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Zgromadzenie Misji założone przez św. Wincentego a Paulo  
w 1625 roku przyjęło taką nazwę, bo jako swój zasadniczy cel 
przyjęło głoszenie Ewangelii ubogim. W jednej z konferencji 
Święty mówił: 

„Istot! naszego powołania jest praca dla zbawienia ubogich 
wieśniaków, wszystko inne jest dodatkiem. Głosimy rekolek-
cje dla kandydatów do święce%, prowadzimy seminaria du-
chowne, ponieważ jesteśmy przekonani, iż to jest pożyteczne 
dla zachowania trwałości owoców misji. Naśladujemy w tym 
wielkich zdobywców, którzy na zajętych terytoriach zakładaj! 
garnizony, bo obawiaj! się, żeby nie straci' zdobytych z ta-
kim wysiłkiem ziem. Jakież to szczęście, że uczestniczymy 
w posłannictwie samego Jezusa Chrystusa. Któż bowiem le-
piej naśladuje Chrystusa, niż ci, co głosz! Ewangelię ubogim?”. 

(SVP XI, 55)

Na przestrzeni dziejów istniało wiele wyraże% przedstawiaj!cych kon-
cepcję tego, co obecnie nazywamy misj! czy misjami: szerzenie wiary, 
nawracanie pogan, głoszenie Dobrej Nowiny w świecie, pouczanie 
nieświadomych w wierze, nawracanie niewiernych, nauczanie apo-
stolskie, ofiarowanie zbawienia barbarzy%com, rozprzestrzenianie się 
religii chrześcija%skiej, głoszenie Ewangelii, rozprzestrzenianie się Ko-
ścioła, zakładanie Kościoła, apostolat Ewangelii, rozprzestrzenianie na-
uczania Ewangelii, ustanowienie Kościoła, rozwój nauczania Ewange-
lii, rozszerzanie Królestwa Chrystusa. Aż tyle określe% przytacza pod-
ręcznik do misjologii. Wszystkie maj! jedn! cechę wspóln! – wyrażaj! 
ideę, że Ewangelia ma by' i jest głoszona. Jak to wygl!dało w osta-
niem czasie na naszych polach?

Zapraszam do lektury.

GŁOSIĆ EWANGELIĘ

ks. Antoni Miciak CM
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A WIĘC KRÓLESTWO BOŻE ROZSZERZA SIĘ, OGARNIA ŚWIAT. 
TO DUCH MISYJNY, CHRYSTUSOWY, WINCENTYŃSKI…

ks. Adam Borowski CM

Chciałbym przybliżyć postać śp. ks. Jana Kułagi CM – misjo-
narza, który prawie 50 lat spędził na misjach w Brazylii.

To było jego wielkim pragnie-
niem, aby wyjecha' do Brazy-
lii. W jednym z listów napisał 
do ówczesnego Wizytatora, ks. 
Franciszka Myszki: „Dziękuję za 
pozwolenie na wyjazd do Bra-
zylii. Od dawna mnie już tam 
ci!gnęło”. Lata 60. XX wieku nie 
były łatwe. Kilka lat trwała proce-
dura uzyskania paszportu, wizy  
i innych dokumentów. Wyjechał  
w 1970 r. statkiem z Gdyni: 14 
sierpnia 1970 r. i przybył do Ku-
rytyby: 17 września 1970 r. Od-
wiedził Polskę tylko cztery razy: 
w 1981 r. – Srebrny Jubileusz 
Kapła%stwa, w 1991, w 1997  
i w 2006 r. – Złoty Jubileusz Ka-
pła%stwa. Ks. Jan Kułaga CM od-
szedł do wieczności dnia 7 listo-
pada 2019 r. o godz. 4.20 rano,  
w Domu Centralnym XX. Misjo-
narzy w Kurytybie.

Ks. Lourenço Biernaski, pierwszy 
brazylijski misjonarz, wieloletni 

Wizytator Prowincji Brazylijskiej, 
napisał o nim:

„Ks. Jan ponad miesi!c temu 
podupadł całkowicie, już nie 
wstawał, czuł się bardzo słaby, 
mało się odżywiał i pragn!ł tylko 
umrze'. I właśnie jego pragnie-
nie się spełniło dziś rano. Wielki 
i dobry misjonarz, bardzo ko-
chany przez wszystkich, gdzie 
pracował. Jeszcze w zeszłym 
tygodniu cała rodzina Polaków 
przyjechała z Imbituwy, by go 
odwiedzi'. Pożegnał się z nimi  
i był bardzo radosny, że tak o nim 
pamiętaj!. Swobodny, uśmiech-
nięty, pracowity i usłużny w pracy 
duszpasterskiej. Jego hobby 
było czytanie ksi!żek i czaso-
pism. Prawdziwy i wierny syn (w. 
Wincentego.

Pogrzeb odby ł  s ię  8 l isto-
pada 2019 r. Najpierw odpra-
wiono Mszę św. w Kościele św. 
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pochowany w grobie XX. Misjo-
narzy. Tam właśnie spoczywa 
pierwszy polski misjonarz śp. ks. 
Bolesław Bayer CM.

Przesyłam pozdrowienia. Pozo-
sta%my w modlitwie za duszę śp. 
ks. Jana, wdzięczni za jego życie 
i kapła%stwo”. 

Wincentego, gdzie cała ob-
sługa Domu i SS. Miłosierdzia 
pożegnały ks. Jana. Następnie 
przewieziono ciało do Kościoła 
św. Michała w Tomas Coelho, 
gdzie odprawiono Mszę św. po-
grzebow! o godz. 10.00. Mszę 
św. koncelebrowało ponad 30 
konfratrów. Ks. Kułaga został 

śp. Ks. Jan Kułaga CM – nota biograficzna

Syn Stefana i Marii z d. Chudzik, urodził się 15 stycznia 1930 r.  

w Lipinach. Miał m.in. brata bli)niaka Antoniego, również księdza 

CM (zmarł w 1992 r. w Warszawie). 

Do Zgromadzenia Księży Misjonarzy wst!pił 7 pa)dziernika 1949 r. 

(luby święte złożył 25 stycznia 1956 r. 

(więcenia kapła%skie otrzymał w Krakowie, na Stradomiu:  

24 czerwca 1956 r. z r!k Ks. Bpa Stanisława Rosponda. 

Po Prymicjach pewien czas przebywał na Stradomiu, a od stycznia 1957 r. w Moszczanach –  

kapelan Sióstr Miłosierdzia. 

Od 1958 r. do 31 grudnia 1969 r. pracował w Gdyni jako kapelan w Szpitalu i Sióstr Miłosierdzia.

W roku 1970 wyjechał do Brazylii. 

Wyjechał z Gdyni 14 sierpnia 1970 r. i przybył do Kurytyby 17 września 1970 r. 

Tam pracował jako: 

Wikariusz w Prudentopolis, Irati. 

Proboszcz w São Mateus do Sul: 19-04-1974 do 7-01-1976. 

Proboszcz w Alto Paraguaçu/SC.:do 31-01-1982. 

Proboszcz w Contenda-Serrinha: do 1984. 

Wikariusz w Ibaiti, Mafra i Imbituva do 1996. 

Proboszcz w Catanduvas: 1996-2002. 

Wikariusz w Mafra: do 2008.

Ostatnie lata spędził w Tomas Coelho – dom odpoczynku: 2008-2017. 

W tym czasie zastępował Księży Chrystusowców w Bateias oraz innych księży w Brasilii (Stolicy). 

A potem w Domu Centralnym Księży Misjonarzy w Kurytybie: od 2017 aż do ko%ca życia. 

Zmarł 7 listopada 2019 r.

WSPOMNIENIE
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przygodowe Alfreda Szklarskiego 
o Tomku Wilmowskim, który po-
dróżuj!c po całym świecie, prze-
żywał niesamowite przygody.
Wyobrażałem sobie księdza Jana
w sutannie, mówi!cego o Bogu
do półnagich Indian w dżun-
gli. Często w marzeniach byłem
tam z nim, niekoniecznie wspie-
raj!c go w krzewieniu wiary, ale
bohatersko ratuj!c siebie i jego
z różnych opresji. Był dla mnie
kimś niesamowitym, odważnym,
jakimś idolem. Gdybym miał go
teraz porówna' do aktualnych
filmowych bohaterów to powie-
działbym, że był jak rycerz Jedi
z Gwiezdnych wojen.

Po raz pierwszy zobaczyłem go 
w 1981 r., maj!c 15 lat, gdy przy-
jechał w rodzinne strony na jubi-
leusz 25-lecia kapła%stwa. Prze-
żywał go razem ze swoim bra-
tem, księdzem Antonim. Nota-
bene to niesamowita rodzina, 
wśród rodze%stwa było dwóch 
kapłanów i dwie siostry za-
konne, już samo to brzmi niewia-
rygodnie. W ten dzie%, gdy go 

W rodzinnym domu tato i jego 
rodze%stwo często wspominali 
swojego kuzyna, księdza Jana. 
Opowiadali mi o kapłanie, który 
był misjonarzem w Brazylii. To 
były lata siedemdziesi!te XX w. 
Ja byłem wtedy w szkole pod-
stawowej, a w Polsce pano-
wała „siermiężna komuna”. Jako 
dziecku, w mojej wyobra)ni 
ksi!dz Jan jawił się jako boha-
ter. Brazylia, dziki i odległy kraj,  
o którym uczył się w szkole.
Dżungla amazo%ska i „dzi-
kusy”, przedstawiałem to so-
bie wszystko, czytaj!c ksi!żki

WSPOMNIENIE RODZINNE

POKORNY, UGODOWY, UCZYNNY...
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chciał wraca' do kraju na eme-
ryturę. Mówił, że tam, w Brazylii 
jest jego miejsce.

Dziecięce marzenia i rozczaro-
wania minęły, ale ks. Jan dalej 
jest moim idolem. Jak mocno 
musiały zabrzmie' słowa Chry-
stusa „Pójd) za Mn!”, że poszedł 
za swoim Mistrzem na drugi kra-
niec świata. Po ludzku Bóg po-

zbawił Go wszyst-
kiego. Nawet ro-
dzinny, stary, drew-
niany, dom, którym 
przez d ługi czas 
opiekował się mój 
dziadek, kupił s!-
siad razem z części! 
pola uprawnego. 

Dom został rozebrany, nie po-
został żaden ślad, nawet kamie% 
na kamieniu. Teraz jest tam ł!ka. 
A jednak zgodnie z Boż! obiet-
nic! otrzymał stokro' więcej.  
I niejeden swój ślad pozostawił 
na „Nowej Ziemi”, dla nas obcej, 
ale dla niego jak najbardziej swo-
jej rodzinnej. Zawsze chciałem 
Go zapyta' co czuje, patrz!c na 
te swoje zniszczone rodzinne 
siedlisko w Lipinach, ale trochę 
się bałem, że to może byłoby dla 
starszego księdza zbyt emocjo-
nalne. Teraz wiem, co by mi od-
powiedział: „...zostawili wszystko  
i poszli za Nim”.

zobaczyłem, „czar marze%” prysł. 
Nie był „supermanem” z moich 
marze%, ale zwykłym, niewyso-
kim, szczupłym człowiekiem. 
Uroczystoś' odbywała się w sta-
rej, drewnianej kaplicy, w rodzin-
nej wiosce w Lipinach. Razem  
z bratem i kuzynem byliśmy mi-
nistrantami i służyliśmy podczas 
Jego Jubileuszowej Mszy (wię-
tej. Nie wiem jak pozostali, ale ja 
byłem bardzo prze-
jęty, tym bardziej, że 
to był dla mnie obcy 
kościół, bo mieszka-
liśmy wtedy w D!-
browie Tarnowskiej.
Kolejne spotkania 
z księdzem Janem 
przeżywa łem już 
jako osoba dorosła. Było ich jesz-
cze kilka – trzy lub cztery, trudno 
zapamięta'. Rodzice księdza 
zmarli wcześnie, więc do ojczy-
zny przyjeżdżał do domu swo-
jego stryja, a mojego dziadka, do 
którego zreszt! był bardzo po-
dobny. Najbardziej pamiętam wi-
zytę z okazji obchodów 50-lecia 
kapła%stwa, ostatni! w Polsce na 
kilka lat przed Jego śmierci!. Nie-
samowicie spokojny kapłan opo-
wiadał o swojej parafii, o pracy 
wśród tamtejszych mieszka%-
ców, pokazywał zdjęcia. Oczy-
wiście nie było to „nawracanie 
pogan u )ródeł Amazonki”. Nie 

WSPOMNIENIE

Nie chciał wracać 
do kraju na eme-
ryturę. Mówił, że 
tam, w Brazylii 
jest jego miejsce.
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Dobr! Nowinę tam, gdzie Cię 
posłał Bóg. Rozsławiłeś nasz! 
parafię, wioskę Lipiny, rodzinę 
po drugiej stronie oceanu, jestem  
z Ciebie dumny.

Księże Janie zasmuciła mnie 
Twoja śmier', ale nie rozpaczam, 
lecz z wiar! patrzę w niebo, gdzie 
z pewności! jesteś. Do zobacze-
nia – mam nadzieję. Zaniosłeś 

Chylę dziś głowę przed tajem-
nic! Chrystusowego kapła%stwa, 
jaka zajaśniała w życiu i posłudze 
księdza Jana. Był misjonarzem, 
usłyszał nakaz Jezusa: „Id)cie 
więc i nauczajcie wszystkie na-
rody” i dogłębnie się nim przej!ł. 
Niósł Ewangelię tym, którzy jesz-
cze nie słyszeli o Chrystusie.

Spotykałam księdza Jana w gro-
nie moich przyjaciół, w cza-
sie jego urlopu w Polsce. Był 

niezwykle zacnym i m!drym 
człowiekiem oraz wspaniałym 
kapłanem. Dla mnie był wzo-
rem dobroci, uczciwości, czyli 
wielkich i ważnych wartości,  
a przy tym był bardzo skromny. 
W czasie każdej wizyty w Polsce 
pragn!ł podzieli' się z nami nie 
tylko troskami i radościami dnia 
codziennego zwi!zanymi z po-
sług! wiernym w Brazylii, ale  
i drobnymi upominkami. Były 
to ziarna kawy (do posadzenia  

CZCIGODNY KSIĄDZ JAN

Łzy spływaj! mi po policzkach, 
ale to już nie dziecięce marze-
nia, lecz wiara w to, że w życiu 
nie ma przypadków. Nawet na-
sze włosy s! policzone na gło-
wie, a wszystkim kieruje Boża 
Opatrznoś'.

P.S.
Na ł!ce, gdzie stał dom rodzinny 
księdza Jana od kilku lat pas! się 
owce. Codziennie jad!c do pracy 
przejeżdżam obok tego miejsca. 
Kiedy patrzę na znajduj!ce się 
tam owieczki, widzę wśród nich 
księdza Jana w sutannie: „...Paś 
owce moje, paś baranki moje...”. 

Robert Kułaga – syn Stanisława, kuzyna ks. Jana Kułagi CM
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WSPOMNIENIE

w ziemi), nasiona sosny pinii. Po-
sadzone ziarenka wyrastały na 
piękne rośliny i stanowiły przez 
wiele lat wspaniał! 
pami!tkę pobytu 
księdza Jana na ro-
dzinnej ziemi.

Ksi!dz Jan wywo-
dził się z bardzo 
zacnej i szlachet-
nej rodziny, w któ-
rej wiara, szacunek oraz miłoś' 
do Boga i bli)niego stanowiły 
wartości nadrzędne. Każde spo-
tkanie z księdzem było dla mnie 
ogromn! przyjemności! jak rów-
nież lekcj! wiary.

W czasach, kiedy tak bardzo się 
spieszymy i gonimy za dobrami 
doczesnymi, kiedy liczymy „lajki” 
pod postami na portalach spo-
łecznościowych i często za-
pominamy o jakości naszych 
działa%, postawa księdza Jana 

uświadamiała mi, że wszystko  
w życiu i w mojej pracy musi za-
czyna' się na kolanach przed 

Bogiem.

Ogromna, praw-
d z i w a  w i a r a  
i pokora były fun-
damentem jego ka-
pła%skiej posługi. 
Ksi!dz Jan pokazał 
mi, jak fascynuj!ce 

może by' życie kapłana-misjo-
narza, który jest wierny Bogu  
i służy tam, gdzie o Nim mało 
słyszano. Wskazywał wiernym 
w Brazylii jak słucha' i kocha' 
Boga, tam też pragn!ł pozosta' 
do ko%ca swoich dni. Został na 
brazylijskiej ziemi, ale mamy na-
dzieję, że już dziś chwali Boga ze 
wszystkimi świętymi w niebie.

Jestem dumna z tego, że zna-
łam Go osobiście. Będę zawsze 
wspomina' w modlitwie.

Urszula Ciężadło

Ogromna, praw-
dziwa wiara i po-
kora były funda-
mentem jego ka-
płańskiej posługi. 
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miał roczn! przerwę w semina-
rium, ale też dzięki temu obydwaj 
z Antonim przyjęli święcenia tego 
samego dnia. Pó)niej również 
tego samego dnia mieli prymi-
cje – 1 lipca 1956 r. To było wiel-
kie święto, wręcz nie do pomy-
ślenia. Miałam wtedy 11 lat, było 
bardzo uroczyście. Pamiętam, że 
gdy zako%czyły się wszystkie uro-
czystości nasz tata stan!ł, złożył 

ręce i powiedział: 
„No dzieci, już żem 
wszystkie wesela 
odprawił”.

Mama opowiadała, 
że powołanie Jana 
i Antka zrodziło się 
chyba w trakcie 
misji parafialnych, 

które prowadzili właśnie Księża 
Misjonarze. Mama wolała, żeby 
poszli do tarnowskiego semina-
rium diecezjalnego, ale wtedy 
Jan zabrał głos i powiedział: „Jak 
nie idę do seminarium do Misjo-
narzy, to nie idę w ogóle do se-
minarium” i postawił na swoim, 
razem z Antkiem.

Jan, odk!d wyjechał do Brazylii 
w 1970 r., w Polsce był zaledwie 
cztery razy. Ostatni raz w 2006 r., 

Rodzina ks. Jana była liczna, miał 
siedmioro rodze%stwa. Jan był 
najstarszy, drugi był Antoni. Oby-
dwaj po II wojnie światowej wy-
jechali do seminarium Misjonarzy 
w Krakowie. Młodsze rodze%stwo 
zostało w domu. Jak to po woj-
nie – było ciężko, ale każdy się 
uczył. W rodzinie zawsze pano-
wała zgoda. Nie było lepszych, 
gorszych – wszyscy byli zgodni 
i  pomagali sobie 
wzajemnie.  Co-
dziennie wieczo-
rem w domu od-
mawialiśmy wspól-
nie różaniec, a rano 
śpiewaliśmy go-
dzinki. Była między 
nami duża różnica 
wieku, między naj-
młodsz! siostr! Marysi! a najstar-
szym Janem ponad 20 lat. Naj-
większa radoś' w domu była jak 
Jan i Antoni przyjeżdżali na wa-
kacje. Jan bardzo kochał swoje 
rodze%stwo. Jak był jeszcze kle-
rykiem to zawsze nam przywoził 
cukierki, a pó)niej kupował różne 
bajki, ksi!żki, prze)rocza, trosz-
czył się o nas i czytał nam dużo 
ksi!żek. Jan miał problemy z płu-
cami, do ko%ca życia był prawie 
o jednym płucu i przez chorobę 

G d y  k a z a l i  m u 
gdz ieś  w  u rzę-
dach kłamać, mó-
wił: „Mnie rodzice 
nie nauczyli kłamać  
i ja kłamał nie będę”.

WSPOMNIENIE MŁODSZEJ SIOSTRY
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s. Albina Kułaga

Ks. Jan (pierwszy od lewej), 2006 r. - Złoty Jubileusz Kapła(stwa

jeszcze w tamt! stronę, ale nie 
było nikogo. Po chwili, id!c do 
autobusu słyszę, że ktoś idzie za 
mn!. Ogl!dam się i widzę Jasia! 
Pytam się: „Prawdziwie to ty?!”. 
Wtedy wręczył mi bukiet nieza-
pominajek na powitanie. To był 
jego pierwszy przyjazd do Polski 
i wielka niespodzianka dla mnie. 

Jan był rzeczywiście taki, jak lu-
dzie napisali w świadectwach. 
Nigdy nie chciał żadnej władzy, 
pierwsze%stwa. Gdy kazali mu 
gdzieś w urzędach kłama', mó-
wił: „Mnie rodzice nie nauczyli 
kłama' i ja kłamał nie będę”,  
a często przecież było tak, że jak 
nie skłamiesz to nic nie załatwisz. 
Był bardzo pokorny, ugodowy  
i uczynny.

kiedy przyleciał na swój jubile-
usz 50-lecia kapła%stwa. Najbar-
dziej w pamięci utkwiła mi chyba 
jego pierwsza wizyta. Przyleciał 
do Polski w 1981 r., a ja wtedy nic  
o tym nie wiedziałam. Przyjechał 
wtedy do mojej siostry w Krako-
wie, ja byłam w Rzeszowie. Umó-
wiłyśmy się z Marysi!, że przyjadę 
do niej j! odwiedzi'. Dojecha-
łam do Krakowa poci!giem, idę 
z peronu w stronę Plant i widzę 
jakby zza jednego filara na drugi 
przeleciał Jasio. To było w maju, 
ja byłam wtedy po Pierwszej 
Komunii (więtej i tak sobie my-
ślę: „Panie Jezu, czy mi się coś  
w głowę stało? Mam jakieś 
zwidy? Sk!d on się tu wzi!ł?!”.  
I tak idę dalej i myślę czy to on 
czy nie. Popatrzyłam się raz 

WSPOMNIENIE
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on odpowiedział: Czekaj, spoj-
rzę do kalendarza... Nie, nie mam 
tego w grafiku, więc... Ale było to 
pozytywne, był bardzo ułożony. 
Kiedyś mu przestawili zegarek  
i godzinę wcześniej poszedł na 
modlitwy. W tamtym czasach 
wstawaliśmy o wpół do szóstej, 
on o wpół do pi!tej poszedł... 
Ale przyj!ł to z humorem. Na 
pewno mówię to z perspektywy 
czasu, z perspektywy tego, co 
przeżyłem w Portoryko słucha-
j!c ludzi, gdzie ślady jego świę-
tości już były.

Czy w życiu kapła(skim była 
między Księżmi współpraca? 
Jeśli tak, to jak ona wyglądała?
Myśmy się rozjechali w tym 
samym roku. Ja pojechałem 

Ks. Kamil Laba: Spędził Ksiądz  
z ks. Stanisławem trzy lata w se-
minarium. Jak Go Ksiądz wspo-
mina z tego okresu?
Ks. Kazimierz Stelmach CM:  
Z perspektywy tego wszystkiego 
co widziałem, co usłyszałem, co 
przeżyłem patrzę zupełnie ina-
czej. Na pewno był to człowiek 
obowi!zkowy, oddany, bardzo 
przyjacielski. Człowiek modli-
twy, doskonale ułożony, to zna-
czy zaplanowany. Wystarczyło 
spojrze' na jego biurko i kiedy 
miał coś zaplanowane, trudno 
go było od tego odci!gn!'. Hu-
morystycznie opowiem… jak 
kiedyś byłem wicedziekanem  
i coś tam było do pilnego ro-
boty, przyszedłem i mówię: Słu-
chaj Staszek, może byś... Na co 

Ks. Stanisław Szczepanik CM, misjonarz ze stolarskim wy-
kształceniem, człowiek optymizmu, promotor Miłosierdzia 
Bożego, odszedł do Pana 18 sierpnia 2019 roku. W wywiadzie 
z ks. Kazimierzem Stelmachem CM, który udał się osobiście 
po jego prochy do Portoryko, wspominany jego sylwetkę 
oraz to, czego dokonał dla Boga i ludzi.

CZŁOWIEK NIOSĄCY CHRYSTUSA

WYWIAD Z KS. KAZIMIERZEM STELMACHEM CM
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o tym nie pomyślał, żeby przesy-
ła' prochy kurierem. Nawet ni-
komu to nie przyszło do głowy.
Pytanie było tylko, który z kon-
fratrów to zrobi. Chętnie się tego
podj!łem, ponieważ dla mnie nie
było problemu, chociażby od
strony językowej. Przystałem na
prośbę i powiedziałem, że oczy-
wiście pojadę, cho' nie znałem
jeszcze tego wszystkiego, czego
się pó)niej dowiedziałem. Zapla-
nowane było, że polecę do No-
wego Jorku, gdzie spędzę noc,
a nazajutrz rano wylecę, będę
koło południa na miejscu, od-
biorę prochy i wieczorem wrócę.
Tak to planowaliśmy, ale wieczo-
rem, gdy się już skontaktowałem
z naszym konfratrem to postano-
wiłem, że będzie to jednak wy-
jazd na kilka dni Stało się bardzo

do Rzymu, on na misje. Po-
tem nasze kontakty były zu-
pełnie przypadkowe. Było jed-
nak coś między nami, coś ta-
kiego, co nas zbliżyło do sie-
bie. Mianowicie bardzo prosta 
sprawa, kiedy on przyszedł do 
seminarium, wtedy w parafii 
Siedliska Bogusz proboszczem 
był mój wujek, kuzyn mamy.  
A potem ja pojechałem do 
Włoch, byłem zawsze poza gra-
nicami, on też. Spotykaliśmy się 
bardzo rzadko.

Pytanie współczesne: Jaka była 
Księdza reakcja na prośbę księ-
dza Wizytatora, by pojechać do 
Portoryko po odbiór prochów 
ks. Stanisława?
Nie miałem w!tpliwości, że 
trzeba to zrobi', nikt nawet  

Ks. Kazimierz (pierwszy od prawej) podczas Mszy św. pogrzebowej w Portoryko
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gdzie ubóstwo jest olbrzymie.  
W Portoryko jest bezrobocie, ko-
rupcja. Ludzie opowiadali, że ks. 
Stanisław często o tej biedzie 
mówił. Przepiękny kraj, mógłby 
by' bogaty, a jednak się stacza. 
Dotyczy to także poziomu narko-
manii. Stolica San Juan jest rze-
czywiście europejskim miastem, 
natomiast Ponce, gdzie posługi-
wał ks. Stanisław, to ubóstwo.

Czy zapadły Księdzu w pamięć 
jakieś szczególne rozmowy 
z lud)mi w Portoryko, którzy 
znali ks. Stanisława lub wyda-
rzenie, które wywarło na Księ-
dzu wrażenie? 
Pierwsza rzecz, jaka mnie ude-
rzyła po przylocie to było to, że 
wyjechali po mnie. Przyjechała 

dobrze, ponieważ byłoby mało 
rzeczy, które bym zobaczył, bez-
pośrednio dotkn!ł.

Proszę powiedzieć coś na te-
mat Portoryko, poziomu życia 
w kraju, w którym posługiwał 
ks. Stanisław.
Pamiętajmy, że Portoryko to 
częś' Stanów Zjednoczonych. 
Oczywiście to kraj, który jest 
Ameryk!, czyli „Stanami”, ale to 
kraj biedny. Przykładowo dla 
pokazania kontrastu: misjona-
rze maj! tam dwie parafie, dwa 
domy: jedna z nich to parafia 
Matki Bożej od Cudownego Me-
dalika, gdzie pracował ks. Sta-
nisław, zaś druga to parafia św. 
Wincentego, która znajduje się 
w takich slumsach jak w Brazylii, 

Ks. Kazimierz głosi homilię
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ta pani należy dzięki ks. Stanisła-
wowi do Stowarzyszenia Miło-
sierdzia. Między innymi dlatego 
była tu w Krakowie na pogrzebie, 
ponieważ mieli właśnie w tym 
czasie światowy zjazd Stowarzy-
szenia Miłosierdzia. Złożyło się to 
tak, ktoś by powiedział „przypad-
kowo”, ale nie przypadkowo za-
pewne, że oni mogli by' tutaj na 
pogrzebie. 

Odnośnie do samej Mszy (wię-
tej pogrzebowej w Portoryko, to 
przygotowałem sobie na ni! ho-
milię, a przewodniczył jej emery-
towany biskup pochodzenia hisz-
pa%skiego. Urna była wyłożona 
przed ołtarzem. Na pocz!tku 
uroczystości biskup powiedział 
do ludzi: „Tyle razy tu przyjeż-
dżałem i nigdy was tylu nie było  

Pani Naida ze swoim mężem 
oraz wychowankiem ks. Stani-
sława, naszym konfratrem So-
crate Laupe CM, Haita%czykiem, 
który był wówczas formatorem  
w seminarium. ks. Socrate, za-
raz na pierwszym spotkaniu  
w drodze z lotniska ze stolicy do 
Ponce na południu wyspy, po-
wiedział mi, że nie byłby księ-
dzem, gdyby nie ks. Stanisław! 
Zrobiło to na mnie duże wra-
żenie. Wtedy też jad!ca z nami 
Pani Naida opowiedziała mi cie-
kaw! historię. Prawdopodobnie 
w momencie, kiedy ks. Stanisław 
umierał, miała taki sen, który po-
niek!d stał się jaw!. (niło się jej, 
że przyszedł do niej ks. Stanisław, 
a ona nie mogła się podnieś', 
maj!c świadomoś' tego, że miał 
wypadek. Widziała go i zapytała: 
Księże Stanisławie, jak się teraz 
czujesz?. Odpowiedział: Czuję 
się dobrze. Pó)niej się obudziła, 
ale nie wiedziała, czy to był sen 
czy rzeczywistoś'. W każdym ra-
zie to był ten moment, gdy dla 
mnie wiele sygnałów, słów sta-
wało się znacz!ce. Pani Naida 
opowiadała też wtedy o wielkim 
zaangażowaniu ks. Stanisława 
w pracę duszpastersk!. Przede 
wszystkim o kontaktach z nim  
i wielkim naboże%stwie, jakie 
miał do Bożego Miłosierdzia, 
które tam propagował. Zreszt!, Wpólna modlitwa przed Kościołem

WSPOMNIENIE
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pewna starsza pani i powiedziała: 
„Proszę księdza, chciałabym zło-
ży' osobiste świadectwo o ks. 
Stanisławie. Byłam umieraj!ca, 
lekarze nie dawali mi szans. Przy-
szedł do mnie do szpitala ks. Sta-

nisław z ostatnim 
n a m a s zc ze n i e m  
i  z Komuni!  św. 
Długo się modlili-
śmy, bardzo długo. 
Nama śc i ł  mn ie , 
przyjęłam Komu-
nię św., byłam po-
godzona. Kiedy on 
wyszedł, ja poczu-
łam się lepiej. Teraz, 

jak ksi!dz widzi, stoję przed księ-
dzem, jestem zdrowa. To dzięki 
modlitwie ks. Stanisława, jego 
modlitwie do Pana Boga”. 

Drugi taki przypadek też jest ze 
szpitala, ale dodam, że to, co oni 
podkreślali, to to, że ks. Stani-
sław był blisko ludzi i ich proble-
mów. Bardzo dbał o ludzi ubo-
gich i chorych, może szczególnie 
o chorych. Wracaj!c do tematu:
przyszła inna kobieta i powie-
działa, że też chciała podzieli' się
swoim doświadczeniem, swoim
świadectwem o ks. Stanisławie
i jej synku, który był ciężko chory,
umieraj!cy. Przyszedł ks. Stani-
sław, a synek spał i było z nim
ciężko, nie było z nim kontaktu.

w Kościele i na zewn!trz”. To był 
pierwszy znak. Podczas Mszy ks. 
biskup odwoływał się do tego, 
co Ojcowie Kościoła mówili  
o męczennikach: „Krew męczen-
ników jest posiewem chrześci-
jan”. Mówił, że liczba
zg ro m a d zo n y c h
dla osoby ks. Stani-
sława jest znakiem. 
Msza trwała długo. 
Po Mszy (wię tej 
przeszliśmy naprze-
ciw Kościoła, gdzie 
znajduje się kole-
gium Matki Bożej od 
Cudownego Meda-
lika, tam uczy się kilkaset dzieci 
z dzielnicy. Na dziedzi%cu szkoły 
odbyła się modlitwa. Wszyscy 
trzymali świece i ustawili się tak, 
by stworzy' serce, w którego 
centrum była urna z prochami 
ks. Stanisława. I to była taka aka-
demia na jego cześ', któr! długo 
przygotowywali. Trwało to do 
ok. 11.00 wieczorem, bo o 6.00 
zaczęła się Msza. Ci ludzie stali  
w upale. Było bardzo gor!co, ale 
były śpiewy i modlitwy, przepla-
tane wspomnieniami o księdzu 
Stanisławie. Było fantastyczne! 

Czy były jakieś świadectwa lu-
dzi odnośnie świętości życia  
ks. Stanisława?
Przed Msz! przyszła do mnie 

Ks. Stanisław był 
blisko ludzi i ich 
problemów. Bar-
dzo dbał o ludzi 
ubogich i cho-
rych, może szcze-
gólnie o chorych.
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wiele części w Portoryko. Nazy-
wał się „Maria” i zniszczył wiele 
domów ubogich ludzi.  Ks. Sta-
nisław był stolarzem i sam ręcz-
nie budował z lud)mi dachy 
itd. Zreszt!, w naszym domu, 
tam przy Kościele Matki Bo-
żej od Cudownego Medalika 
zrobił schody, a także na tara-
sie drewnian!, fajn! salkę rekre-
acyjn!. Dzielił się swoimi zdolno-
ściami, o czym ludzie wspominali  
w swoich świadectwach.

Czy wiemy jak wyglądały oko-
liczności śmierci ks. Stanisława?
Informacje dotycz!ce śmierci ks. 
Stanisława były różne. Ja zbie-
rałem je z Facebooka. Dopiero 
kiedy byłem na miejscu i do-
tkn!łem tego wszystkiego, w jaki 

Powiedziała: „Przyszedł ks. Sta-
nisław, długo się modliliśmy, na-
maścił mojego synka i tak dalej.  
Potem ks. Stanisław wyszedł,  
a mój synek otworzył oczy i za-
dał jej pytanie: Mamo, czy tutaj 
w tej chwili był Pan Jezus?”. Do-
dała: „Rzeczywiście, po tym, gdy 
ks. Stanisław odszedł, zdrowie 
mojego synka się poprawiało”. To 
drugie świadectwo, które mówiło 
o jego… czymś więcej, niż tylko
usługiwaniu chorym, lecz nade
wszystko o tym, że on rzeczywi-
ście przynosił Pana Jezusa i Jego
uzdrowienie.

Kolejna histori!, któr! tam wielu 
wspominało odnosi się do 2015 
roku, kiedy przeszedł tam po-
tężny huragan, który zniszczył 

Wierni ustawili się, tworząc serce
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jest taka spokojna okolica, gdzie 
ludzie zwykle spaceruj! w ci!gu 
dnia, ale także nad ranem. Jad!c 
t! ścieżk! ks. Stanisław dojechał 
do parku, gdzie jest dużo narko-
manów i w zwi!zku z tym jest 
tam niebezpiecznie. Dojechał do 
tego miejsca. Wyszedł z domu  
o godz. 5.00, a o godz. 5.26 było
już zgłoszenie pani, która szła na
spacer i znalazła ks. Stanisława
leż!cego na tej ścieżce. Zawia-
domiła pogotowie i tak dalej.
Zwykle to wygl!dało tak, że rano
wracał, brał prysznic i odprawiał
Mszę (więt!.

Zatem nie jest jasno powie-
dziane, że ktoś z premedytacją...
Tego nie wiemy, tego nie mo-
żemy wykluczy'. W każdym ra-
zie... wiedzieli, że on tak zawsze 

sposób on zgin!ł, wiele zrozu-
miałem… Otóż, w tej parafii była 
Msza (więta o godz. 6.30 rano, 
zawsze jest o tej porze. Musimy 
wzi!' pod uwagę, że w Porto-
ryko jest prawie równik, st!d nie 
ma tam ranka, jest ciemno i na-
gle jest dzie%. O godz. 6.30, kiedy 
dzie% się zbudził, była Msza. 
Zatem ks. Stanisław wyszedł  
z domu, przeszedł na drug! 
stronę ulicy, mijaj!c szkołę do-
tarł do schodków prowadz!cych 
do ścieżki, po której jechał, jak to 
miał w zwyczaju. Jechał rowerem 
wzdłuż rzeki, która jest okresowa, 
tam za dużo wody nie było. 
Wzdłuż rzeki jest zbudowana 
ścieżka rowerowa, bardzo w!ska. 
Nawiasem mówi!c, po drugiej 
strony rzeki jest nasze kolegium, 
a dalej szkoła Franciszkanów i to 

Ciało śp. ks. Stanisława Szczepanika CM
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u niego wielki szacunek. Po-
dobnie w Nowym Yorku, gdzie 
pani na lotnisku przeprowadza-
j!ca procedurę, obchodziła się 
z ni! w bardzo delikatny sposób,  
pytaj!c nawet, czy może tę  
urnę przechyli' w czasie spraw-
dzania jej.

Biorąc pod uwagę świadec-
twa o ks. Stanisławie, okolicz-
ności śmierci, wypowied) bi-
skupa czy Ksiądz jako Radca 
Prowincji przychylałby się , 
by iść  w kierunku procesu 
beatyfikacyjnego?
Oczywiście! Po tym, co widzia-
łem i słyszałem, to jak najbar-
dziej. Należałoby zebra' świa-

dectwa. Wiem, 
że s! pozytywne 
ś w i a d e c t w a  
z Afryki. Zreszt!, 
ja jeszcze pó)-
n i e j ,  p o  t y m 
wszystkim, po-
jechałem na ju-
bileusz do Kury-

tyby. Tam był nasz przyjaciel, jak 
się okazuje, Staszka przyjaciel, 
bp Carlos Czakorowski, który ra-
zem z nim pracował. Nie wie-
dział o jego śmierci, dopiero ja 
mu o niej powiedziałem, kiedy 
spotkaliśmy się na tym jubile-
uszu. Wspominał go z czasów 
współpracy w Afryce bardzo, 

robił. To może by' przypadek, 
by' może grupa narkomanów, 
chociaż widz!c kogoś na rowe-
rze... raczej pieniędzy się nie wozi 
ze sob!.

Czy prowadzono potem jakieś 
badania nad Jego ciałem?
Oczywiście, mamy tego kopię. 
Stwierdzono urazy czaszki oraz 
liczne rany na ciele, które wyklu-
czaj! upadek z własnej winy. Po-
licja jednoznacznie stwierdziła 
zabójstwo, tak zwany „udział 
osób trzecich”. 

Gdy wiozłem do Polski urnę  
z prochami, to bałem się, bo 
nie wiedziałem, jak to wszystko 
w  t a k i m  w y -
padku funkcjo-
nuje. Komputer 
badał na lotnisku 
zawartoś' urny. 
Badał zawartoś' 
pod k!tem ewen-
tualnej obecności 
narkotyków i ma-
teriałów wybuchowych, używa-
j!c do tego specjalnych płynów. 
Będ!c jeszcze w Portoryko, prze-
chodz!c na bok przy bramkach  
z urn!, z któr! miałem obchodzi' 
się z niezwykł! delikatności!,  po-
wiedziałem do wojskowego, że 
niosę prochy zamordowanego 
księdza i wówczas zobaczyłem  

Powiedziałem do woj-
skowego, że niosę 
prochy zamordowa-
nego księdza i wów-
c z a s  z o b a c z y ł e m  
u niego wielki szacunek.

WSPOMNIENIE
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zbierał i przekazywał. Chodzi  
o to, by nic nie zatraci', przede
wszystkim świadectw ludzi, bo to
jest najistotniejsze. Miałem tak!
pokusę, ale technicznie to nie
było możliwe, by tym ludziom,
którzy przyszli go pożegna', któ-
rzy go znali zostawi' jakiś znak,
symbol… Oczywiście ks. Stani-
sław budował w kościele i wy-
posażył kaplicę Bożego Miło-
sierdzia, ale… Chciałem tę urnę,
któr! oni zrobili, a jest przepiękna,
tam zostawi', a która jest dziś
w naszym muzeum [Muzeum Hi-
storyczno-Misyjne Polskiej Pro-
wincji Zgromadzenia Misji, które
mieści się w domu macierzystym
w Krakowie – przyp. red.], bo
ważne by było, by ludzie przy-
chodzili do niego. Tak podobnie,
gdy w wiekach średnich nie było
procesu, ale liczył się kult, jeśli
był kult, to wynoszono na ołta-
rze. Mam nadzieję, że ks. Socrate
zajmie się tym. Myślę, że wy-
mowne s! wypowiedzi ludzi na
temat ks. Stanisława. Pani Naida
na koniec swojego świadectwa
o ks. Stanisławie podczas Mszy
św. w Krakowie prosiła, by zbie-
ra' materiały. Powiedziała do-
słownie tak: „Zbierajcie wszystko
o ks. Stanisławie, dlatego, że on
dla nas był święty”.

Dziękuję serdecznie za rozmowę.

bardzo pozytywnie. Wiem też, 
że s! pozytywne świadectwa  
z Haiti. Także ks. Jarosław La-
wrenz CM, który z nim pracował 
opowiadał, że ks. Stanisław zgło-
sił się na wyjazd w momencie 
trudnym dla Haiti, do najbiedniej-
szego kraju świata, co rzeczywi-
ście budzi uznanie. Poza tym, był 
także na Dominikanie w Santo 
Domingo. Prosiłem prowincjała  
i ks. Socrate, żeby już zaczęli 
zbiera' świadectwa, to wszystko, 
co maj!, żeby się tym zaj!'.  
I oczywiście już należy się tym 
zaj!', kiedy sprawa jest świeża. 
Zbiera', cho' proces beatyfi-
kacyjny może się zacz!' naj-
wcześniej pię' lat po śmierci. Na 
pewno będę naciskał na ks. So-
crate, żeby materiały, które s!, 

Urna w misjonarskim muzeum
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to taka, że jest NIEPOKALAN, 
MISJONARK,. Byłem świadkiem 
tego przez lata, w których byłem 
misjonarzem w Wiceprowin-
cji (w. Cyryla i Metodego, która 
składa się z trzech krajów: Rosji, 
Białorusi i Ukrainy.

Na Ukrainie Stowarzyszenie Cu-
downego Medalika rozwija się, 
a w Rosji zaczęło działalnoś' 
dwa lata temu. Obecnie pierw-
sze kroki s! stawiane na Biało-
rusi. Jednakże podróż Matki Bo-
żej od Cudownego Medalika po 
tej części świata nie rozpoczęła 
się dopiero wraz z rozwojem Sto-
warzyszenia Cudownego Meda-
lika, lecz znacznie wcześniej,  
w czasach Zwi!zku Radzieckiego.  
A nawet jeszcze wcześniej, 
kiedy to Maryja Dziewica odwie-
dziła tysi!ce ludzi dzięki misjo-
narzom, którym przynosiła po-
cieszenie, wsparcie duchowe  
i cielesne.

Noszenie medalika na sobie lub 
przy sobie jest znakiem ufności  
i przywi!zania do Tej, która jest 
nasz! Matk!. Przez ten mały znak 
Maryja chce zawładn!' ludzkie 
Serca. Staramy się rozpowszech-
nia' Cudowny Medalik oraz jego 
przesłanie i w ł!czności z Maryj! 
zabiegamy o zbawienie dusz.  
A ONA nie dzieli nas na katoli-
ków, grekokatolików czy prawo-
sławnych..., jest po prostu ko-
chaj!c! Matk!, bo dociera przez 
serce i ręce każdego misjonarza, 
tam gdzie służymy.

Ks. Toma- Mavri. CM, następca 
św. Wincentego, dnia 27 listo-
pada 2016 roku, skierował do nas 
poniższe rozważanie na święto 
Matki Bożej od Cudownego 
Medalika:

„Jedna z cech opisuj!cych  
w szczególny sposób Matkę 
Boż! od Cudownego Medalika 

CUDOWNY MEDALIK NA WSCHODZIE

Maryja przyszła z nieba ze specjalną misją. Dziś tę misję przej-
muje i przedłuża każda z nas, realizując powołanie Siostry 
Miłosierdzia.

s. Barbara Hojda SM i s. Marianna Agalarowa SM
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wiekiem, wśród rodzin i dzieci. 
Także pośród ludzi poranionych, 
uzależnionych i samotnych, po-
trzebuj!cych troski, zaintereso-
wania i miłości Matki.

Nosimy więc Cudowny Meda-
lik zawsze blisko siebie, żeby 
się tym DAREM NIEBA podzieli'  
z drugim człowiekiem, a zarazem 
podzieli' się SERCEM MATKI, 
która z radości! przeniknie tam, 
gdzie my nie możemy. Jest tam, 
gdzie przyjmuj! J! z radości!  
i wdzięczności! oraz tam, gdzie 
nawet o Niej słysze' nie chc!. To 
Ona poproszona o pomoc zmie-
nia niejedno serce. Maryja nie 
przyjmuje tylko tego, czego JEJ 

Matka Boża od Cudownego 
Medalika wyróżnia się w szcze-
gólny sposób. Charakteryzuje j! 
dar otrzymany od Jezusa. Przez 
Jezusa Maryja została posłana 
do całej ludzkości, do każdego  
z nas. Jezus posłał Maryję z mi-
sj! na cały świat, która zako%czy 
się na ko%cu czasów. W każdym 
znaczeniu tego słowa Maryja jest 
MISJONARK,!”.

W codziennej pracy na terenach 
wschodnich doświadczamy jej 
obecności. Maryja jest z nami 
na każdym kroku naszego sza-
rytkowskiego życia. Pracuj!c 
wśród chorych, niepełnospraw-
nych, z lud)mi doświadczonymi 

Katecheza o Cudownym Medaliku
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Pani Olga Gurejewa (Гуреева 
Ольга Алексеевна) opowiada-
j!c o swoim aresztowaniu, s!-
dzie i zesłaniu na Sybir (Maga-
dan), sięga ręka do Cudownego 
Medalika i ze łzami w oczach 
opowiada, jak właśnie taka Ma-
ryja z obrazka niejednokrotnie 
śniła jej się w nocy. Gdyby nie 
„Ona”, gdyby nie wiara, któr! wy-
niosła z domu, nie przeżyłaby 
tych 11 lat katorgi. Dziś nosimy 
w sercu każde jej słowo z opo-
wieści o łagrach, ale i obrazki  
z jej życia, które mocno chwy-
tały za serce. Pani! Olgę często 
można było zasta' modl!c! się 

nie oddamy. Zatem oddajmy JEJ 
siebie i innych oraz zawierzmy 
Jej wszystko poprzez Cudowny 
Medalik.

Ten male%ki znak nadziei i miło-
ści szczególnie ofiarujemy cho-
rym i cierpi!cym na szpitalnych 
łóżkach, w domach, czy po pro-
stu cierpi!cym duchowo b!d) fi-
zycznie. Prosz!c, by Maryja przy-
niosła ulgę w cierpieniu.

Spotkałyśmy też małe dziecięce 
serca wśród dzieci sprawnych 
inaczej, które z radości! przyjmo-
wały Cudowny Medalik. Siostra, 
opowiadaj!c na katechezie o Cu-
downym Medaliku poprosiła, aby 
w miarę możliwości modliły się 
t! krótk! modlitw!:

O Maryjo bez grzechu po-
częta, módl się za nami, któ-
rzy się do Ciebie uciekamy.

Porównuj!c, tę modlitwę do koła 
ratunkowego powiedziała, że gdy 
będzie WAM ciężko to westchnij-
cie do Maryi, bo ONA was bardzo 
kocha. Wtedy jedna z nich zapy-
tała, a jak zapomnę modlitwę, to 
mogę tylko ucałowa' medalik... 
i czy to też będzie modlitwa? 
Trudno było ukry' wzruszenie... 
po policzku opiekunki lekko spły-
nęła łza!

MOJE MISJE

Radość z przyjęcia Medalika
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O tym małym niepozornym 
znaku miłości można pisa' wiele 
świadectw, ale każdy z nas do-
świadczył na pewno tych małych 

i niewidocznych cu-
dów miłości.

I z takich małych 
cudów cieszmy się 
na co dzie%. Niech 
nie tylko na szyi, 
ale w głębi naszego 
serca zostanie wy-
bity medal, abyśmy 
z Ni! przeżywali na-

sze powołanie Dziecka Bożego. 
Niech Maryja zawsze wyprasza 
nam potrzebne dary i cuda dnia 
powszedniego.

klęcz!c lub po prostu odpoczy-
waj!c! na fotelu, ale zawsze od-
mawiaj!c! różaniec. Miała dar 
modlitwy i ogromn! miłoś' do 
Niepokalanej.

Siostry w czasie wa-
kacji miały możli-
woś' służenia wśród 
dzieci w Pionierskim. 
Wspieraj!c swoj! 
działalności! chrze-
ścija%sk! służbę po-
mocy, z radości! 
n ios ły  Cudowny 
Medalik tam, gdzie każdy dzie% 
stawał pod znakiem zapytania, 
niepewnoś' jutra. Gdzie strach 
ł!czył się z bólem serca. To wła-
śnie tam jest potrzebna Matka, Ta 
spod Krzyża przeniknięta bólem, 
ale pełna wiary i nadziei na lep-
sze jutro.

„Matka Boża od Cudownego Me-
dalika posiada więcej niż ktokol-
wiek. Ma zdolnoś' docierania 
do serc na wszystkich rubieżach 
świata, do których żadna inna 
osoba nie ma dostępu. Niezli-
czone przykłady potwierdzaj! ten 
stan rzeczy” – napisał Ojciec Ge-
nerał w dalszej części listu. I tak 
jest właśnie tam, jeśli nie można 
było czegoś załatwi', dyskretnie 
zostawiałyśmy, w niewidocznym 
miejscu medalik.

Marianna Agalarowa SM  
i Barbara Hojda SM
Siostry Miłosierdzia po-

sługuj!ce od 2019 r. 

ubogim w (niatynie 

(Ukraina).

Nosimy więc Cu-
downy Medalik 
zawsze blisko sie-
bie, żeby się tym 
DAREM NIEBA 
podzielić z dru-
gim człowiekiem.
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wolontariuszek się nie ko%cz!. 
Dziewczyny przyjmuj! kilkana-
ście pacjentów dziennie, z bar-
dzo szerokim spektrum przypad-
ków medycznych. Z kolei wolon-
tariusze edukacyjni organizuj! 
dzieciakom zajęcia pozalekcyjne 
w postaci muzykoterapii, nauki 
języków obcych i ciesz!ce się 
największym zainteresowaniem 
warsztaty plastyczne. Na placów-
kach bliżej nas, czyli w Odessie  
i Bałcie, oczekuj! na przyjazd na-
szych wolontariuszy. 

Niedawno gościliśmy w Krako-
wie prezydenta Misevi Interna-
itional. Był to bardzo intensywny 
czas, owocny w pomysły i formy 
poł!czenia sił naszego polskiego 

W okresie świ!tecznym wysła-
liśmy kilkanaście paczek opa-
trunków medycznych i lekarstw 
do placówek Sióstr Miłosierdzia 
w Odessie i na Madagaskarze. 
Ponadto udało nam się zna-
le)' dom dla naszych „dzikich” 
gości, poprzez zorganizowan!  
i ciesz!c! się dużym powodze-
niem akcję Przygarnij Lemura na 
Święta. Kilkanaście ręcznie ro-
bionych figurek lemurów trafiło 
przed świętami do polskich do-
mów, a dochód z całej akcji zo-
stał przekazany na kontynuację 
budowy malgaskiego żłobka. 
Skoro już wspominamy Mada-
gaskar, to musimy się pochwali' 
dalszymi osi!gnięciami z zakresu 
fizjoterapii. Kolejki do naszych 

CO SŁYCHAĆ W MISEVI?

Stowarzyszenie MISEVI POLSKA cały czas prężnie się rozwija. 
W minionym półroczu działając lokalnie odwiedziliśmy sporo 
parafii, szkół i przedszkoli, w ramach szerzenia wiadomości 
misyjnych i rozwoju międzykulturowego. Wzięliśmy także 
czynny udział w Nadzwyczajnym Miesiącu Misyjnym i przez 
cały pa)dziernik w formie różnych warsztatów, prezentacji, 
a głównie modlitwy, odpowiedzieliśmy na wezwanie papieża 
Franciszka w uświadamianiu, że każde życie jest misją.

Natalia Chlebicka
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Prosimy o modlitwę w intencji 
dobrego przygotowania dla przy-
szłych wolontariuszy oraz o wy-
trwałoś' i siły dla tych już dzia-
łaj!cych. Jednocześnie zapew-
niamy, że całe stowarzyszenie 
wspiera cotygodniow! modlitw! 
wszystkich Przyjaciół Misji.

oddziału z międzynarodowym, 
ale póki co nie chcemy za dużo 
jeszcze zdradza'.

Tradycyjnie, raz w miesi!cu kon-
tynuujemy formację dla wszyst-
kich trzech oddziałów MISEVI 
Polska, ponadto w siedzibach 
oddziałów odbywaj! się coty-
godniowe spotkania ze słowem 
Bożym, polegaj!ce na kontem-
placji Pisma (więtego. Chcemy, 
aby wiara w nas rosła i dawała 
nam siłę do działania.

W styczniu zako%czyliśmy nabór 
na tegoroczne wyjazdy misyjne, 
będziemy kontynuowa' prace  
w Odessie, Bałcie, na Madagaska-
rze i oczywiście lokalnie w Krako-
wie, Warszawie i Bydgoszczy. MISEVI Polska

www.misevi.pl
kontakt@misevi.pl

"Kochać naszego Pana, znaczy chcieć, by Jego imi" było 
znane i objawiane całemu światu po to, żeby mógł królo-
wać za ziemi i by Jego wola spełniała si" na ziemi i w nie-
bie". (SVP XI, 26)
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Spotkanie rozpoczęło się Msz! 
św. w Kaplicy Matki Bożej Czę-
stochowskiej pod przewodnic-
twem bp. Stanisława Salater-
skiego z diecezji tarnowskiej. Bi-
skup w homilii wskazał na Ma-
ryję, jako wzór prawdziwego 
adorowania Jezusa w Euchary-
stii. „Od Niej uczmy się właści-
wej postawy, bowiem ona była 
pierwszym tabernakulum, spie-
sz!c do św. Elżbiety, już wtedy 
zaczęła głosi' Boże zbawie-
nie światu. Cieszę się, że Pa-
pieska Unia Misyjna corocz-
nie, organizuj!c to spotkanie  
u stóp Matki Bożej, przypomina
nam, aby nieś' radoś' wiary in-
nym, wspiera' misjonarzy na

Corocznie, w drugą niedzielę adwentu, u stóp Jasnogórskiej 
Pani w Częstochowie na modlitewnym, nocnym czuwaniu  
w intencji misji, misjonarzy i misjonarek pracujących na misjach 
spotykają się członkowie Papieskiej Unii Misyjnej oraz jej sympa-
tycy.  W tym roku spotkanie to odbyło się pod hasłem „Z Maryją 
wyznajemy Chrystusa w Eucharystii”.  W modlitewnym, nocnym 
czuwaniu na Jasnej Górze wzięło udział około 400 osób, któ-
rym bliskie są sprawy misji, a tysiące ludzi, zwłaszcza starszych  
i chorych, łączyło się duchowo.

kl. Rafał Malinowski

Z MARYJĄ WYZNAJEMY CHRYSTUSA W EUCHARYSTII
SESJA MISJOLOGICZNA I CZUWANIE PUM NA JASNEJ GÓRZE
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pierwszej linii frontu” – powie-
dział bp Salaterski.

Po wspólnej Eucharystii uczest-
nicy udali się do auli o. Augu-
styna Kordeckiego, gdzie wysłu-
chali referatów o tematyce eu-
charystycznej. Sesję naukow! 
otworzył dyrektor krajowy PDM 
(Papieski Dzieła Misyjne) ks. dr 
Tomasz Atłas, który podziękował 
przedstawicielom środowisk mi-
syjnych w Polsce za zaangażo-
wanie w obchody Nadzwyczaj-
nego Miesi!ca Misyjnego. „Ten 
błogosławiony czas był odno-
wieniem i rozpaleniem zapału 
misyjnego, a także poszukiwa-
niem jeszcze większej motywacji 

do zaangażowania misyjnego” 
– powiedział dyrektor krajowy
PDM.

O Eucharystii, jako umocnie-
niu i posłaniu mówił ks. dr To-
masz Herc, liturgista. Podkreślił, 
że każdy ochrzczony ma swoje 
miejsce w Kościele misyjnym,  
a Eucharyst ia,  jako )ród ło  
i szczyt chrześcija%skiego życia, 
umacnia w byciu uczniem-mi-
sjonarzem i jest posłaniem z Do-
br! Nowin! aż na kra%ce świata.

Następnie administrator apostol-
ski w zachodnim Kazachstanie, 
w Atyrau, ks. Dariusz Buras dał 
świadectwo o Kościele, w któ-
rym posługuje. „Miejscowi kato-
licy, których jest niewielu, bo ok. 
600 osób praktykuj!cych, za-
chowali wiarę, spotykaj!c się je-
dynie w niewielkich wspólnotach 
bez kapłanów, cierpi!c prześla-
dowania, aż do przyjazdu misjo-
narzy. To często oni ucz! nas 
prawdziwej i prostej wiary, miło-
ści do Boga i człowieka. Uczymy 
się od nich pokory i nadziei” – 
podkreślił ks. Buras. Atyrau to 
miasto w zachodnim Kazach-
stanie. Administracja apostol-
ska powstała tam w lipcu 1999 
r. Podzielono wówczas Kazach-
stan pod względem kościelnym
na cztery części: administratury

bp Stanisław Salaterski głosi homilię
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RÓŻNOŚCI

Eucharystia umacnia 
w byciu uczniem-
-misjonarzem i jest
posłaniem z Do-
b r ą  N o w i n ą  a ż
na krańce świata.

apostolskie w Astanie (stolica 
kraju), Ałma Acie i Atyrau oraz 
diecezję w Karagandzie. Wtedy 
został mianowany pierwszy ad-
ministrator apostolski dla Atyrau, 
który obj!ł powie-
rzon! mu funkcję 
na terenach dwa  
i pół razy więk-
s z y c h  a n i ż e l i 
Polska.

„Dla nas jest to 
wielka radoś', że 
możemy dawa' świadectwo  
o tym, że ten Kościół praktycz-
nie od zera rozrósł się dzisiaj
do wspólnot, w których mamy
około tysi!c osób. Dlatego jest
to dla nas wielka radoś'. To jest
najważniejsze dzisiaj – każdemu
człowiekowi dawa' nadzieję,

która pochodzi ze słowa Bo-
żego, która pochodzi od Boga 
samego, i dawanie świadectwa 
radości tym, do których idziemy, 
których spotykamy” – podsumo-

wał ks. Buras.

Na sam koniec 
spotkania w auli 
o. Kordeckiego ks.
Tomasz Atłas i ks.
Maciej Będzi%ski
podzielili się świa-
dectwem tego, co

zobaczyli i czego doświadczyli, 
odwiedzaj!c misjonarzy we 
wspólnotach Kościoła w Gabo-
nie i Tanzanii.

Po Apelu Jasnogórskim, któ-
remu przewodniczył ks. Tomasz 
Atłas, rozpoczęło się całonocne 

Sesja misjologiczna
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wrocławskiej, który powiedział, 
że „nie można lepiej wraz z Ma-
ryj! trwa' przy Chrystusie jak na 

Eucharystii”. Po Mszy 
św. odbyło się nabo-
że%stwo misyjne pro-
wadzone przez Sio-
stry Franciszkanki Mi-
sjonarki Maryi, ubo-
gacone radosnym, 
pełnym entuzjazmu 

śpiewem. W tym też czasie se-
kretarz krajowy Papieskiej Unii 
Misyjnej o. Luca Bovio IMC, 
który prowadził czuwanie, przy-
j!ł czterech nowych członków: 
dwie siostry zakonne, kleryka  
i osobę świeck!. Czuwanie za-
ko%czyło się o godz. 4.00 rano, 

czuwanie modlitewne. Modli-
twie róża%cowej przed północ! 
przewodniczyły róże /ywego 
Róża%ca z paraf i i 
Chrystusa Króla w Ja-
błonowie Pomorskim 
w diecezji toru%skiej. 
Następnie adorację 
Najświętszego Sakra-
mentu w duchu mi-
syjnym poprowadzili 
klerycy ze Zgromadzenia Mi-
sjonarzy Klaretynów. Odbyła się 
także prezentacja i świadectwa 
studentów Centrum Formacji 
Misyjnej, przygotowuj!cych się 
do wyjazdu na misje. Mszy św. 
o północy przewodniczył bp
Jacek Kici%ski CMF z diecezji

Nie można le-
piej wraz z Ma-
ryją trwać przy 
Chrystusie jak 
na Eucharystii.

Wspólna modlitwa róża(cowa przed obrazem Matki Bożej
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jutrzni! i uroczystym zawierze-
niem Pani Jasnogórskiej misyj-
nych spraw Kościoła w Polsce. 

Do otaczania trosk! misji wł!-
czeni s! szczególnie członko-
wie Róż Róża%cowych w myśl 
założycielki dzieła Pauliny Ja-
ricot, o której beatyfikację trwa 
modlitwa, zwłaszcza podczas 
nocnego czuwania.

Sesję misjologiczn! oraz czuwa-
nie zorganizowała Papieska Unia 
Misyjna. Jej celem jest formacja 
misyjna kapłanów, zakonników 
i sióstr zakonnych, seminarzy-
stów, świeckich animatorów mi-
syjnych, a za ich pośrednictwem 
kształtowanie świadomości mi-
syjnej katolików.

Nocne czuwanie u stóp Maryi

"Jedynie prawdy wieczne są zdolne wypełnić nasze serce  
i prowadzić nas bezpiecznie. Uwierzcie mi, że trzeba jedynie 
oprzeć si" mocno i solidnie na jednym z przymiotów Boga, 
takim jak Jego dobroć, opatrzność, prawda". (SVP XI, 18)
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lipca 1929 roku wst!pił do Pro-
wincji Małopolskiej Towarzystwa 
Jezusowego i nowicjat odbył  
w Brzozowie. Jego ojciec nie 
pochwalał tej decyzji, gdyż pra-
gn!ł, aby syn podj!ł studia na 
uniwersytecie w Louvain w Bel-
gii. Próbował wpłyn!' na zmianę 
decyzji syna i posun!ł się nawet 
do tego, by poprosi' o interwen-
cję ówczesnego Prymasa Polski 
Augusta Hlonda. Sam Adam sta-
nowczo upierał się przy swojej 
decyzji i ojciec musiał ust!pi'. 
Nakazał jednak, by syn s!dow-
nie zrzekł się praw maj!tkowych, 
co Adam uczynił. W ten sposób 

UPARTY SYN
Kardynał Adam Kozłowiecki SJ 
urodził się 1 kwietnia 1911 roku 
w Hucie Komorowskiej. Był sy-
nem Adama i Marii z Janochów, 
ziemia%skiej arystokratycznej ro-
dziny. W 1921 roku zetkn!ł się  
z Towarzystwem Jezusowym. 
Do 1925 roku uczęszczał w Chy-
rowie do Zakładu Naukowo-Wy-
chowawczego św. Józefa, gdzie 
uczył się właśnie pod okiem je-
zuitów. Wykształcenie na po-
ziomie gimnazjum zdobywał 
także u jezuitów w Poznaniu 
(w latach 1926-1929). Pozosta-
j!c pod wpływem duchowości 
św. Ignacego Loyoli, w dniu 30 

NIEZŁOMNOŚĆ Z HUMOREM

Nieprawdą jest, że dzisiaj brakuje autorytetów, ludzi, których 
można naśladować w ich poświęceniu się Bogu i służbie czło-
wiekowi. Szczególne pojęcie znaczenia misyjnego wymiaru 
Kościoła miał kard. Adam Kozłowiecki SJ. Według niego być 
misjonarzem „znaczy przed wszystkim, że trzeba iść do ludzi, 
by ich zbliżyć do Pana Boga. Trzeba uczyć ich prawdy i wiary; 
kłaść nacisk na wiarę. Tłumaczyć, co to znaczy wierzyć, bo 
wiara to nie wiedza, ale otwarcie się na Boga, na Jego sprawy 
i Jego plany. To uznanie i przyjęcie miłości, i uznanie władzy 
Pana Boga wobec każdego człowieka”.

kl. Dawid Grabowski
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ul. Montelupich (1939-1940), na-
stępnie w Wiśniczu koło Bochni 
(1940), od czerwca do grudnia 
1940 roku przebywał w obozie 
koncentracyjnym w Auschwitz 
z numerem 1006, a następnie 
do ko%ca wojny (do 29 kwiet-
nia 1945 r.) w Dachau z nume-
rem 22187. Pomimo strasznych 
okoliczności, w których się zna-
lazł, nigdy nie opuszczało go po-
czucie humoru. Podczas pobytu 
w Dachau, wspominał: „Marzy-
łem nieraz o wyje)dzie za gra-
nicę i od teraz marzenie moje się 
spełniło, cho' w nieco odmien-
nych warunkach, niż to sobie ro-
iłem. Jechałem za granicę, „na 

pozbawiony został wszelkich 
dóbr materialnych.

PILNY STUDENT
Swoje studia odbył na Wydziale 
Filozoficznym Towarzystwa Je-
zusowego w Krakowie (1931/32) 
oraz na Wydziale Teologicznym 
Bobolanum w Lublinie (1933/37). 
W dniu 24 czerwca 1937 roku  
z r!k biskupa Karola Niemiry 
przyj!ł święcenia kapła%skie. 
(luby wieczyste złożył dopiero 
po zako%czeniu wojny, w Rzy-
mie 15 lipca 1945 roku. Oprócz 
wszechstronnego wykształcenia 
teologicznego kardynał Adam 
Kozłowiecki miał talent do nauki 
języków, co pó)niej było mu bar-
dzo pomocne. Na skutek niety-
powego życia (biskup, misjonarz, 
więzie%) znał aż dziewię' języ-
ków. Jak sam wspominał: „An-
gielski i francuski znam z domu, 
łacinę ze szkół, niemiecki z obo-
zów koncentracyjnych, włoski 
i hiszpa%ski z czasów powojen-
nych. Do tego języki zambijskie: 
lenje, bemba i tonga”. 

WIĘZIEŃ „W PANU”
Zaraz na pocz!tku wojny (10 li-
stopada 1939 r.), już jako młody 
kapłan-jezuita, został areszto-
wany przez Gestapo. Cał! wojnę 
spędził w więzieniach i obo-
zach: najpierw w Krakowie przy ks. kard. Adam Kozłowiecki SJ

RÓŻNOŚCI
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męczy ten ci!gły strach, napięcie 
nerwowe, niepewnoś' nie tylko 
jutra, ale nawet dnia dzisiejszego. 
Oby się to już raz wszystko sko%-
czyło. Co oni tam znowu dzisiaj 
od nas mog! chcie'? Polecam 
się Panu Bogu i wszystkich nas”.

Czas pobytu w więzieniach  
i obozach, miał dla niego szcze-
gólne znaczenie. Nazywał go,  
z doz! humoru, „pięcioletnimi 
wakacjami, które zafundował 
mu Adolf Hitler”. To właśnie w 
takich warunkach dojrzewało 
jego misyjne powołanie. O cier-
pieniu, prześladowaniach i gło-
dzie, jakie przyszło mu przeży' 
podczas okupacji mawiał, że to 
było najlepsze przygotowanie do 
trudów życia w Afryce. Jak sam 
wspomina: „W Auschwitz i Da-
chau przekonałem się, że niena-
wiś' jest rzecz! nie tylko zbrod-
nicz!, ale także bezsensown!. 
Właśnie tutaj, w tych nieludz-
kich warunkach obozu koncen-
tracyjnego, uświadomiłem so-
bie tę głębok! prawdę, że każdy 
człowiek jest moim bratem, po-
nieważ jesteśmy dzie'mi jed-
nego i tego samego Ojca – Pana 
Boga. Tu nauczyłem się mie'  
w nienawiści nienawiś' i sa-
memu broni' się przed niena-
wiści! do kogokolwiek, nawet 
do mego brata w mundurze, 

zachód…”. I to bez paszportu, bez 
żadnych trudności dewizowych, 
bez obci!żania kasy Prowincji!”. 
Owo poczucie humoru wypły-
wało z jego niezwykłej ufności  
w Bogu i wierności kapła%stwu. 
W swoich wspomnieniach na-
pisał wówczas: „Wiara w Boga 
i jego sprawiedliwoś' zmusza 
mnie do wiary w zwycięstwo do-
bra. Bóg nie pozwoli zbrodnia-
rzom zatriumfowa' nad światem, 
Przypomniałem sobie strzelanie 
do figur w kościele. Przecież oni 
walcz! nie tylko z lud)mi, ale  
i z Bogiem”. Nie oznaczało jed-
nak, że nie było w nim także lęku, 
jak sam wspominał: „Strasznie 

ks. kard. Kozłowiecki w Zambii
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Zambijczyków i zaakceptował 
ich mentalnoś'. Wspominał: 
„/eby zacz!' rozmowę, trzeba 
było najpierw słuchaczy rozba-
wi', zyska' ich sympatię, a do-
piero potem można podejmo-
wa' poważne tematy. Nie można 
było zacz!' rozmowy prosto  
z mostu”. 

Ks. Adam nie posiadał teoretycz-
nego przygotowania misyjnego, 
ale doskonale sobie radził. Dzięki 
pomocy Afryka%czyków nauczył 
się języka lenje i gorliwie po-
dejmował różne prace na misji. 

Dużo wędrował, 
odwiedzaj!c wio-
ski należ!ce do 
misji. /ył „na wa-
lizkach”. Oprócz 
zarz!dzania szko-
łami został także 
dyrektorem Apo-
stolstwa Modli-
twy. Głosił kaza-

nia, rekolekcje, przygotowywał 
wiernych do przyjęcia sakramen-
tów świętych. Zorganizował bi-
bliotekę. Nigdy nie unikał pracy 
fizycznej. Wspominał wówczas: 
„Zbyt często czytam lub słyszę, 
że Afrykanie s! głupi, leniwi i nie-
uczciwi. Przede wszystkim wszel-
kie uogólnienie jest niesprawie-
dliwe, fałszywe i krzywdz!ce. 
Co do głupoty i lenistwa, to  

który mnie nienawidził i mę-
czył”. W najcięższych chwilach 
zachowywał pogodę ducha, bo  
z wiary i modlitwy czerpał mę-
stwo nadprzyrodzone.

MISJONARZ
Po wyzwoleniu obozu pojechał 
do Rzymu, gdzie jak już zostało 
wspomniane wcześniej, złożył 
wieczyste śluby zakonne. Rów-
nież wtedy zgłosił się na wy-
jazd do polskiej misji w Rodezji 
Północnej (Republika Zambii). 
Najpierw został kierownikiem 
szkół misji Kasisi, co wi!zało się 
z  rozwi!zywa-
niem kłopotów 
f i n a n s o w y c h ,  
a następnie kape-
lanem centrum 
szkolenia inteli-
gencji dla Rode-
zji Północnej. Do 
misji, gdzie po-
sługiwał, należało 
30 szkół, do których można było 
dotrze' pieszo lub rowerem. 
Jego serdecznoś', komunika-
tywnoś' oraz niezwykłe poczu-
cie humoru zjednały mu miej-
scow! ludnoś' i ułatwiły pracę 
misyjn!. Wszędzie przyjmowano 
go życzliwie. Otwarty na nowe 
doznania, by móc lepiej wejś'  
w życie spo łeczności  mi-
sj i ,  nauczy ł  s ię  zwyczajów 

RÓŻNOŚCI

„Któż nas może odłą-
czyć od miłości Chry-
stusowej? Utrapienie, 
ucisk czy prześladowa-
nie, głód czy nagość, 
n iebezpieczeństwo 
czy miecz?” (Rz 8, 35).
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apostolskiego Lusaki. W tym sa-
mym roku (11 września 1955 r.)  
z r!k abpa Jamesa Roberta Knoxa 
przyj!ł święcenia biskupie z mot-
tem w herbie „In nomie Domini”. 
Cztery lata pó)niej, po ustaleniu 
przez papieża Jana XXII nieza-
leżnej prowincji kościelnej z sie-
dzib! w Lusace w Północnej Ro-
dezji obejmuj!cej siedem diece-
zji, bp Adam Kozłowiecki został 
12 lipca 1959 roku podniesiony 
do godności arcybiskupa metro-
polity Lusaki. Swoj! nominację 
wspominał żartobliwie: „Miałem 
świetne kwalifikacje, by by' bi-
skupem: żadnego przygotowa-
nia i sześ' lat kryminału”.

W swojej pracy biskupiej przy-
czynił się do tworzenia struktur 
tamtejszego Kościoła, popierał 
ruch niepodległościowy Zam-
bijczyków, a także podj!ł walkę  
z rasizmem. W 1958 roku w imie-
niu episkopatu Północnej Rodezji 
zredagował list pasterski, poświę-
cony równości rasowej i spra-
wiedliwości społecznej. Z chwil! 
uzyskania przez Zambię peł-
nej suwerenności (24 pa)dzier-
nika 1964 r.) zacz!ł ubiega' się 
o zwolnienie go ze stanowiska
arcybiskupa metropolity. Uważał
bowiem, że w zaistniałej nowej
sytuacji, stanowisko to powinien
uzyska' rodowity Zambijczyk.

w każdym kraju i na każdym kon-
tynencie tego nie brak, a jak cho-
dzi o nieuczciwoś', to jeszcze nie 
dorośli do tego, co poza Afryk! 
się dzieje. Lenistwo rodzi się ra-
czej z beznadziejnej biedy. Wielu 
przyzwyczaiło się do życia prymi-
tywnego, a praca się nie opłaca”. 

W 1950 roku misja rodezyjska zo-
stała podniesiona do rangi wika-
riatu apostolskiego, a ks. Adam 
Kozłowiecki SJ został miano-
wany administratorem apostol-
skim. Wspominał wówczas: 
„Zwiększyła mi się tylko liczba 
kłopotów, bo zamiast dba' o Ka-
sisi musiałem dba' o cał! dzi-
siejsz! archidiecezję. Trzeba było 
budowa' szkoły, szpitale, ko-
ścioły, seminarium – wszystko. 
Nie było ludzi, sprzętu, pieniędzy, 
dosłownie niczego”. W Mpimie, 
1 sierpnia 1952 roku, otworzył 
małe seminarium. Pierwszy se-
minarzysta został wyświęcony 
dopiero w 1968 roku, ale w 1973 
roku seminarium to zostało prze-
kształcone w wielkie krajowe se-
minarium duchowne.

BISKUP – ZNACZY „WIĘCEJ PRACY”
Zaangażowanie misyjne ks. 
Adama zostało „wynagrodzone” 
mianowaniem w dniu 4 czerwca 
1955 roku na biskupa tytularnego 
Diospolis Inferior i wikariusza 
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świętych. W sumie na kolejnych 
sześciu trudnych misjach pozo-
stał przez niemal 40 lat. Od mi-
sji nie zdołał odci!gn!' go na-
wet papież Jan Paweł II, który  
w 1998 roku mianował go kar-
dynałem. Papież chciał w ten 
sposób podkreśli' niezwykłe za-
sługi dla ewangelizacji Afryki ar-
cybiskupa Adama oraz pozosta-
łych polskich misjonarzy i misjo-
narek, jak również odda' hołd 
pokornemu, byłemu wię)niowi 
obozów zagłady. Sekretarz Jana 
Pawła II, kard. Stanisław Dziwisz 
wspomina, że kardynał Adam po-
dziękował szczerze Ojcu (wię-
temu za ten gest i napisał przy 
tej okazji Janowi Pawłowi II, że: 
„Jezuici nauczyli go, jak by' za-
konnikiem i księdzem, ale nie 

MISJONARZ NIEZŁOMNY
W 1969 roku uzyskał zwolnienie 
i jako emerytowany biskup od-
dał się całkowicie pracy misyjnej. 
Stwierdził wówczas: „Nie jestem 
kanarkiem, by siedzie' w pięknej 
klatce. Wracam do swoich”. Wró-
cił więc na placówki misyjne jako 
duszpasterz. Cieszył się, że może 
by' blisko ludzi. Najpierw praco-
wał w Chikuni, potem przez 18 
lat w bardzo trudnej misji w Chin-
gombe, a od 1989 roku był ka-
pelanem szkoły średniej i pro-
boszczem w Mulungushi. 15 lat 
opiekował się parafi! Mpunde 
jako wikariusz. Mimo podeszłego 
wieku był pełen sił i prowadził ak-
tywne duszpasterstwo: bierzmo-
wał, głosił kazania i prowadził re-
kolekcje, udzielał sakramentów 

Papież Jan Paweł II mianuje ks. Kozłowieckiego kardynałem
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Za kwietnik służy wysłużona 
opona samochodowa.

PRZESŁANIE
Kardynał Adam Kozłowiecki – 
człowiek niezwykły – jest przy-
kładem niezwykłego zawierzenia 
Bogu i ogromnego zapału mi-
syjnego. To dzięki niemu i cięż-
kiej pracy tysięcy misjonarzy ta-
kich jak on, Afryka w ci!gu zale-
dwie kilku dziesięcioleci stała się 
kontynentem chrześcija%skim. 

Wspomniany wcze-
śniej kard. Stanisław 
Dziwisz, dwa tygo-
dnie po śmierci kard. 
Adama Kozłowiec-
kiego SJ, wspominał: 
„On zawsze wierzył, 

że Pan Bóg jest z nim, że jest 
jego Pasterzem. Również wtedy, 
gdy przechodził przez ciemn! 
dolinę ucisku i strapienia. Rów-
nież wtedy, gdy w Twoim imie-
niu był pasterzem dla ludu afry-
ka%skiego, do którego został po-
słany i któremu poświęcił wszyst-
kie wspaniałe cechy swego 
umysłu i serca. Niech jego życie  
i śmier' będ! wypełnieniem słów 
psalmisty: 
Dobroć i łaska pójdą w ślad za 
mną przez wszystkie dni mego 
życia i zamieszkam w domu Pań-
skim na długie dni” (Ps 23, 6).

nauczyli go, jak by' kardyna-
łem”. Po uroczystym konsysto-
rzu w Watykanie, świeżo ustano-
wiony kard. Adam Kozłowiecki 
SJ stwierdził z cał! pewności!: 
„Czuję się tu, jak sło% w składzie 
porcelany. Moj! misj! jest busz”. 
I wrócił do Afryki. 

Mimo podeszłego już wieku 
(miał wówczas 87 lat) nie ustawał  
w pracy misyjnej. Gdy nie mógł 
już prowadzi' samochodu, pro-
sił innych misjona-
rzy, by pomogli mu 
dojecha' na odległe 
wioski. Tam do sa-
mego ko%ca odwie-
dzał ludzi, rozma-
wiał z nimi, udzielał 
sakramentów. Na ostatniej mi-
sji w Mpunde, gdzie zmarł, naj-
częściej można było go spotka' 
siedz!cego w wysłużonym kon-
fesjonale. Miejscowi nazywali go 
dziadkiem. Na kilka godzin przed 
śmierci! powiedział do opieku-
j!cego się nim księdza: „Już je-
stem gotowy. (wiatło jest”. Zmarł 
28 września 2007 roku w szpi-
talu w Lusace, po 61-letniej po-
słudze w Zambii, przeżywszy  
w kapła%stwie 70 lat. Uroczysty 
pogrzeb odbył się 5 pa)dziernika 
w Lusace. Spocz!ł w zambijskiej 
ziemi, a jego grób jest tak samo 
prosty, jak było całe jego życie. 

Czuję się tu, jak 
słoń w składzie 
porcelany. Moją 
misją jest busz.
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W tym czasie kraj został dopro-
wadzony do katastrofalnego kry-
zysu. Prezydent odmówił ratyfi-
kowania konstytucji wprowadzo-
nej w 1997 r. Chce za wszelk! 
cenę utrzyma' władzę, dlatego 
nie pozwala na żadne procesy 
demokratyczne; uznaje tylko 
swoj! partię. Erytrea jest dzisiaj 
jedn! z najbardziej bezwzględ-
nych dyktatur na świecie. Rz!d 
ma całkowit! kontrolę nad go-
spodark!, mediami oraz prawami 
człowieka. Procesy s!dowe s! 
niesprawiedliwe, aresztowania s! 
dokonywane samowolnie, czę-
sto bez postawienia zarzutów. 
Pobyt w więzieniu wi!że się z bi-
ciem, torturowaniem i śmierci!. 
Jest to także najbardziej zmilita-
ryzowane pa%stwo na świecie. 
Obowi!zkowa służba wojskowa 
na czas nieokreślony może by' 
przedłużana na kolejne dekady. 
Wię)niowe wsadzani s! do prze-
pełnionych ośrodków, pomiesz-
cze% znajduj!cych się głęboko 
pod ziemi!, obozów wojskowych 

Nikomu nie postawiono zarzu-
tów, jednak pomimo względnie 
unormowanej sytuacji chrze-
ścijanie s! wci!ż prześladowani  
w Erytrei. (wiadcz! o tym fakcie 
ostatnie aresztowania. Według 
doniesie% (świadków, którzy pro-
sili o dyskrecję ze względu na 
zagrożenie ich życia?) więzienie 
mieści się podziemnych tunelach 
i położone jest daleko od miasta. 
Kiedy potrzeba więcej miejsca, 
wię)niowie musz! kopa' kolejne 
tunele. W Erytrei występuj! naj-
cięższe na świecie przypadki po-
gwałcenia wolności religijnej. Po-
pulacja tego kraju, leż!cego nad 
Morzem Czerwonym w Afryce 
Wschodniej, liczy 6 mln. W poło-
wie jest chrześcija%ska, a w po-
łowie muzułma%ska. W 1990 r. 
rozpoczęła się w tym kraju wojna 
domowa, która po trzech latach 
doprowadziła do uzyskania nie-
podległości, gdyż wcześniej była 
części! Etiopii. Od uzyskania nie-
podległości rz!dy nieprzerwa-
nie sprawuje tam Isaias Afwerki. 

W CIENIU KRZYŻA

Gdzieś tam, pośród gorących piasków Erytrei chrześcija(ski 
krzyż jest nie tylko symbolem. On dzieje się naprawdę…
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i ośrodki zdrowia. W liście do mi-
nistra edukacji publicznej Ery-
trei biskupi zapytali o powody 
tak wielkiej niechęci do Kościoła 
i jego dzieła ze strony pa%stwa. 
„Nasz głos protestu zostaje po-
nownie podniesiony wobec ar-
bitralnych i jednostronnych 
działa% rz!du” – napisali hierar-
chowie, zauważaj!c przy tym, 
iż nieprawne zamknięcie szkół 
następuje zaraz po zajęciu klinik  
i innych placówek medycznych 
prowadzonych przez Kościół 
katolicki.

List został podpisany przez ar-
cybiskupa Menghesteaba Tesfa-
mariama z Asmary, biskupa Tho-
masa Osmana z Barentu, biskupa 

lub do metalowych kontene-
rów przewozowych, w których 
temperatura jest bardzo wy-
soka. Chorzy wię)niowie nie s! 
leczeni.

Grupy niezależne s! poddane 
ścisłej kontroli, co uderza przede 
wszystkim w organizacje reli-
gijne. W ostatnich tygodniach bi-
skupi z Erytrei protestowali prze-
ciwko przejęciu przez władze 
rz!dowe szkół katolickich i po-
prosili, aby Kościół mógł konty-
nuowa' swoj! działalnoś' edu-
kacyjn! i prozdrowotn!.

W połowie czerwca 2019 r. rz!d 
Erytrei skonfiskował wszystkie 
prowadzone przez Kościół kliniki  

Krzyż jest nie tylko symbolem...
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z rz!dem, zauważaj!c przy tym, 
iż Kościół zawsze d!żył do dia-
logu na temat sytuacji społecz-
no-politycznej wiernych w tym 
kraju.

Kościół katolicki stanowi tam 
około 5% populacji Erytrei licz!-
cej ogółem 6 milionów ludzi. 
Obecne działania rz!du to pokło-
sie listu duszpasterskiego, który 
został opublikowany w kwietniu 
2019 roku. W dokumencie tym 
biskupi wzywali władze do pro-

cesu pojednania 
narodowego z po-
szanowaniem praw 
człowieka i wolno-
ści religijnej.

Erytrea, rz!dzona 
przez prezydenta 
Isaiasa Afwerki od 

1993 r., była ostro krytykowana 
przez organizacje międzynaro-
dowe, które monitoruj! respek-
towanie praw człowieka, zwłasz-
cza za doniesienia o pozbawie-
niu wolności wielu obywateli bez 
przeprowadzania procesu s!do-
wego, niekontrolowane pobory 
do armii czy niczym nieupraw-
nione zakazy funkcjonowania 
niektórych wyzna%. Kościół ka-
tolicki przez wiele lat wypowia-
dał się przeciwko służbie woj-
skowej, która jest obowi!zkowa 

Kidane Yebio z Keren i biskupa 
Fikremariama Hagosa Tsalima  
z Segheneity. „Działania podej-
mowane przeciwko naszym in-
stytucjom edukacyjnym i me-
dycznym s! sprzeczne z pra-
wami i uzasadnion! wolności! 
Kościoła, mocno ograniczaj! re-
alizację postulatów wiary” – ape-
luj! biskupi.

„Prosimy o dokonanie reinterpre-
tacji ostatnich rezolucji, a następ-
nie o natychmiastowe zaprzesta-
nie wrogich działa%”. 
Liceum Najświęt-
szego Odkupiciela 
w Asmarze zostało 
zamknięte dwa lata 
temu, a trzy inne 
szkoły średnie we 
wrześniu bież!cego 
roku. Wszystkie pla-
cówki opieki zdrowotnej (po-
nad 20) prowadzone przez Ko-
ściół katolicki w Erytrei, z których 
większoś' stanowi własnoś' za-
konów, zostały przejęte przez 
rz!d.

W liście do ministra Semere 
Re'esom biskupi prosili, aby Ko-
ściół mógł kontynuowa' „cenn! 
i bardzo ważn! posługę dla ludu”. 
Episkopat Erytrei wyraził swoj! 
dobr! wolę i szczer! otwar-
toś' na konstruktywny dialog  

RÓŻNOŚCI

W Erytrei wystę-
pują najcięższe na 
świecie przypadki 
pogwałcenia wol-
ności religijnej.
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Przepisy pa%stwowe wprowa-
dzone od 1995 r. ograniczaj! 
wszelk! działalnoś' rozwojow! 
instytucji religijnych, w tym szkół, 
szpitali czy nawet projektów rol-
niczych. Chrześcijanie s! szcze-
gólnym celem w kraju, gdzie 
śledztwo przeprowadzone przez 
Radę Praw Człowieka ONZ wy-
kazało, iż „systematyczne, po-
wszechne i raż!ce naruszenia 
praw człowieka [maj! miejsce] za 
przyzwoleniem rz!du”. Przykład 
Erytrei pokazuje, że prześlado-
wania niekoniecznie musz! by' 
spowodowane nadrzędn! ide-
ologi! czy religi!. Czasami cho-
dzi o zachowanie swojej władzy 
i przywilejów. W tym celu czę-
sto agresję tłumaczy się trosk!  
o bezpiecze%stwo narodowe
oraz ochronę obywateli i ojczy-
zny. Gdzieś tam, pośród gor!-
cych piasków Erytrei chrześcija%-
ski krzyż jest nie tylko symbolem.
On dzieje się naprawdę…

dla wszystkich mężczyzn poni-
żej 40 roku życia, odmawiaj!c 
wysłania duchownych na szko-
lenia wojskowe. ONZ opisało to 
jako „pracę przymusow!, która 
skutecznie nadużywa, wyzyskuje  
i zniewala Erytrejczyków”. Surowe 
warunki służby – i jej dowolne 
wydłużanie na ponad 2-letni 
okres – s! często wymieniane 
jako główne powody masowej 
migracji, a wiele grup chrześci-
ja%skich stało się celem władzy  
z powodu ich świadomego 
sprzeciwu wobec walki zbrojnej. 
W czerwcowym liście z 2014 
roku pt. „Gdzie jest brat twój?” 
czterej biskupi katoliccy kraju 
podkreślili problem masowej 
emigracji i polityki rz!dowej do-
prowadzaj!c rz!d do wściekłości 
i wywołuj!c obawy, iż reżim bę-
dzie d!żył do zmiany przywód-
ców Kościoła.

Pomoc Kościołowi w Potrzebie (Kirche in Not) 
Stowarzyszenie zostało założone w roku 1947. 
Wspiera chrześcijan wszędzie tam, gdzie s! oni 
prześladowani, uciskani lub potrzebuj! pomocy 
duszpasterskiej i materialnej.

http://www.pkwp.org
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SHOOTING DOGS

„Jeżeli miałbym szukać chrystusowej postawy w kinie ostat-
nich lat, to trudno byłoby mi znale)ć bardziej dobitną” – tak 
o głównym bohaterze tego filmu, ks. Christopherze, wypo-
wiada się filmoznawca Łukasz Adamski. Wszystkim zmęczo-
nym „chrześcija(ską paszą”, czyli banalnymi filmami o poboż-
nych treściach, polecam „Shooting Dogs” w reżyserii Michaela
Caton-Jonesa. Ostrzegam, to film bardzo brutalny.

kl. Michał Radziwiłł

Bardzo chciałem obejrze' ten 
film, odk!d stoj!c w kolejce  
w urzędzie pocztowym zoba-
czyłem na półce ksi!żkę Łukasza 
Adamskiego „Bóg w Hollywood”. 
Autor bada produkcje ameryka%-
skiej fabryki marze% w poszuki-
waniu śladów Boga. To właśnie 
tam natkn!łem się na bardzo po-
zytywn! ocenę „Shooting Dogs”. 
Okazja do obejrzenia zdarzyła 
się w czasie ostatniego tygodnia 
misyjnego.

Rok 1994 to najmroczniejsza 
karta w najnowszej historii po-
wszechnej. W Rwandzie do-
chodzi do ludobójstwa, w wy-
niku którego śmier' z r!k s!sia-
dów ponosi około 1 000 000 
osób. Uchod)cy, którzy ocaleli  

z masakry, trafiaj! między innymi 
do Zairu, gdzie notabene służ! 
w tym czasie m.in. ks. Stanisław 
Szczepanik CM i ks. Jarosław La-
wrenz CM. Film „Shooting Dogs” 
opowiada fragment historii tego 
straszliwego wydarzenia. Akcja 
toczy się w stolicy Rwandy w Ki-
gali na terenie Ecole Technique 
O0cielle, w której ucz! się i pra-
cuj! osoby z dwóch grup spo-
łecznych Tutsi i Hutu. Szkoła 
jest prowadzona przez ks. Chri-
stophera (John Hurt), jednym  
z nauczycieli jest Brytyjczyk Joe 
(Hugh Dancy). S! oni świadkami, 
jak w kraju stopniowo rodz! się 
niepokoje, aż wreszcie pewnej 
nocy kilkutysięczna grupa Tutsi 
przybiega szukaj!c u nich azylu 
przed ż!dnymi krwi Hutu. Teren 
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dopiero, gdy bezpośrednio styka 
się z bestialstwem napastników 
Hutu. Nie ma w jego postawie 
nic z marvelowskich superbo-
haterów, lecz jego działania bu-
dz! wielki szacunek – wyra)nie 
zostaje nakreślona jego moty-
wacja: nie jest filantropem, ale 
świadkiem Chrystusa. Wobec 
przedstawicieli różnych grup 
społecznych i etnicznych ks. 
Christopher ma szeroko otwarte 
serce. I tak z biegiem historii staje 
się ojcem nie tylko dla uciekaj!-
cych przed rzezi! Tutsi, ale i dla 
Joego, który zupełnie nie wie, jak 
odnale)' się w sytuacji zagroże-
nia życia – przyjechał przecież 
do Rwandy tylko jako wolonta-
riusz, żeby pomaga' biednym. 
Jest ojcem dla żołnierzy ONZ, 
których twarde rozkazy zmu-
szaj! do postępowania wbrew 
sumieniu. Wreszcie wzorem Je-
zusa Chrystusa zdobywa się na 
gest miłości wobec nieprzyjaciół 
– który mimo swojej doniosłości
jest przedstawiony niezwykle su-
rowo: nie ma podniosłej muzyki,
zwolnionego tempa, wschodz!-
cego sło%ca… scena jak każde
inne, lecz nie jest to przeoczenie
reżysera. Ks. Christopher zdaje
się mówi' z ekranu, że świętoś'
jest dla każdego, że świętoś' to
normalnoś'.

Kościoła jest bowiem również 
baz! belgijskiego oddziału wojsk 
ONZ.

To, co najbardziej porusza w fil-
mie to nieustaj!ce pytanie o god-
noś' człowieka. Kolejni bohate-
rowie przedstawiaj! swoje spoj-
rzenie na Hutu, na Tutsi, na Eu-
ropejczyków, na Afryka%czyków 
– w kilku jaskrawych przypadkach
wartoś' ludzkiego życia porów-
nywana jest z tytułowymi psami.
Wśród tego zezwierzęcenia poja-
wia się na scenie ks. Christopher.
/yje w Rwandzie już wiele lat,
pocz!tkowo wydaje mu się, że
jest świadkiem kolejnych niepo-
kojów, które niedługo się sko%-
cz!. Zaczyna rozumie' sytuację
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– zarówno Hutu jak i Tutsi. Zda-
niem abp Henryka Hosera, który
spędził w Rwandzie 20 lat, wielu
duchownych zostało pó)niej nie-
słusznie i bardzo pochopnie ska-
zanych za współudział w zbrodni
przeciwko ludzkości. Niektórzy
nawet zostali w tajemniczych
okolicznościach zlinczowani.

Dzieło Michaela Caton-Jo-
nesa jest także wspaniał! mow! 
obronn! wobec zarzutów, ja-
koby Kościół w Rwandzie aktyw-
nie przyczynił się do masakry. 
Wprost przeciwnie – był wielkim 
poszkodowanym. Ludzie Ko-
ścioła szli drog! filmowego ks. 
Christophera, wiernie broni!c 
powierzonej im owczarni. Przed 
wybuchem konfliktu Kościół or-
ganizował spotkania młodzieży  
z obu grup, żeby zapobiec eska-
lacji napię' społecznych. Jan Pa-
weł II był pierwszym, który dra-
mat rozgrywaj!cy się w Rwandzie 
publicznie nazwał ludobójstwem. 
Męcze%stwo w tym czasie po-
niosło 4 biskupów, 150 księży 
(około 25% duchowie%stwa), ok. 
140 sióstr zakonnych oraz kilka-
set tysięcy wiernych świeckich 

RÓŻNOŚCI
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Kadr z filmu, na zdjęciu Hugh Dancy i John Hurt
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ARCHIWUM
Wiadomości Misyjne - nr 11, rok 1937

Unosząca się nad Chinami od kilku tygodni pożoga wojenna 
rozgorzała i zawładnęła północnymi prowincjami Chin. Zwycię-
ski pochód wojsk japo(skich posuwał się coraz szybciej ku po-
łudniowi - ku terenom naszej polskiej Prefektury Ap. Shuntehfu. 

Przebyli Japo%czycy ufortyfikowan! linię na północ od Shunteh i opa-
nowali miasto, zdobywaj!c je atakiem na bagnety. Nasi drodzy Misjo-
narze i Misjonarki odcięci od nas - nie daj! nam żadnego znaku życia. 
Nadchodz! tylko listy z sierpnia i września. 

Ufamy jednak Opatrzności Bożej, że ich zachowała bezpiecznie. Nor-
malny bieg pracy misyjnej uległ zahamowaniu - wszak to wojna, która 
wszystko wytr!ca z porz!dku i równowagi, niszczy, pali, zabija...
Niedosy' na tym jednym nieszczęściu. Echa wojny dochodziły jeszcze 
słabo do Shunteh z północy, gdy rozpasała się w Prefekturze powód). 
Nie znaj!cy zapory ten straszny żywioł, tocz!c się w całej swej grozie  
i potędze po przez ziemię naszej Prefektury, zawalał domostwa, zalewał 
i niszczył ogrody, tworzył wyspy, na których bezlitośnie zostawiał głod-
nych i wynędzniałych ludzi strasznemu losowi. W gruzach, rozmokłe 
leż! kaplice i rezydencje misjonarskie. Wokoło nich gromadz! się chrze-
ścijanie zbiedzeni, zgłodniali, a misjonarz przybity i stroskany jeno ku 
Bogu śle błagaln! modlitwę, żebrz!c pomocy. Ogrom nieszczęścia prze-
wyższa jego siły, opadn! gdy Bóg ich nie wesprze. Kulu oblane wod! - 
tworzy jakby wyspę odcięt! od ludzi i świata. Gdy powód) tam rozsza-
lała – potęgę grozy powiększyło jeszcze trzęsienie ziemi. W dzwonnicy 
zadzwoniły same dzwony, jakgdyby błagalnie ratunku wzywały.

To wyj!tkowe i straszne położenie naszej misji apeluje i woła do 
wszystkich Szanownych i Drogich Czytelników i Przyjaciół naszych mi-
sji chi%skich, prosz!c o modlitwę i ofiary. Módlmy się codzie% za mi-
sjonarzy naszych, by Bóg im sił przymnażał wśród tego bolesnego 
doświadczenia.

WOJNA... POWÓDŹ... GŁÓD... TRZĘSIENIE ZIEMI...
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Dnia 14 pa)dziernika odbyło się uroczyste otwarcie Wy-
stawy Misyjnej, zorganizowanej przez Zgromadzenia Księży 
Misjonarzy i Sióstr Miłosierdzia św. Wincentego a Paulo. 

Na otwarcie Wystawy łaskawie przybyli: Jego Eminencja ks. Kar-
dynał Dr Aleksander Kakowski, ks. prałat Paccini z Nuncjatury Apo-
stolskiej, księża prałaci Choroma%ski, Mystkowski i De Ville, dyrektor 
Archidiec. Zwi!zków Misyjnych, p. dyr. Potocki z Ministerstwa W. R.  
i O. P., p. rad ca Kobyłecki z M. S. Z. p. Nietsou Wang pierwszy sekretarz 
poselstwa chi%skiego w Warszawie, liczni przedstawiciele zakonów, 
prasy i stowarzysze% katolickich. Jego Eminencję i zebranych gości 
powitał ks. Superior Rzymełka C. M., podkreślaj!c znaczenie otwie-
ranej Wystawy, jako przygotowania szerszego ogółu na misyjn! nie-
dzielę i zapoznania z prac! misyjn! polskich księży Misjonarzy i Sióstr 
Miłosierdzia, którzy apostolskim trudem i dziełami chrześcija%skiego 
miłosierdzia na kra%cach ziemi zakładaj! duchowe kolonie Polski. 

Ks. Rzymełka zako%czył przemówienie prośb!, zwrócon! do J. Em. 
ks. Kardynała o arcypasterskie błogosławie%stwo dla prac misyjnych 
Zgromadzenia, które maj! na celu chwałę Boga, Kościoła i Ojczyzny.

W odpowiedzi J. Em. ks. Kardynał podkreślił zasługi obu Zgroma-
dze% św. Wincentego a Paulo, które nietylko w czasie wolności, ale  
i w latach zaboru i ucisku wytrwale stały na posterunku, a w ostatnim 
dziesi!tku lat w poka)nej liczbie 40 osób wyruszyły do Chin, by temu 
olbrzymiemu narodowi w imieniu Polski nieś' światło Wiary św. 

Następnie J. Em. ks. Kardynał przeci!ł żółt! papiesk! wstęgę i zwie-
dził z zaproszonymi goś'mi Wystawę. Na ścianach przestronnych sal 
rozwieszono rozliczne eksponaty z niezmierzonych obszarów obu 
półkul, gdzie rozrzuceni ręk! Opatrzności Bożej Księża Misjonarze i SS. 
Miłosierdzia św. Wincentego a Paulo nios! światło Wiary św., a wraz z 
nim cywilizację i oświatę oraz znajomoś' imienia Polski. (...)

J. Em. ks. Kardynał z wielkim zainteresowaniem wtajemniczał się
w warunki i wyniki pracy misyjnej. Liczne wycieczki szkolne zapozna-
wały się z etnografi! poszczególnych ludów i udziałem Polski w dziele 
misyjnym.

Wystawa cieszyła się duż! frekwencj! i uznaniem.

Z WYSTAWY MISYJNEJ W WARSZAWIE 14-27 X 1937

ARCHIWUM

Od redakcji: Powyższe fragmenty zostały przytoczone w oryginalnej pisowni i języku.
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Jarosławiec: Janina Lekwar;
Jędrzejów Nowy: Wanda Go)li%ska;
Kalwaria Zebrzydowska: Ryszard 
/urek;
Kąty Wrocławskie: Małgorzata  
i Marian Wojdyło;
Konin ,aga(ski: Ewa Gliniak, Mo-
nika Bober;
Kraków: Seweryn Wrona, Alicja 
Staniszewska, Anna Białas, Bartło-
miej Gajewski, Elżbieta Pow!zka, 
Katarzyna Brdej, Piotr Gdula, Ha-
lina Godek, Robert Kruk, Tadeusz 
Dziok, Teresa Flanek, Władysław 
Wójcik, Wyższe Seminarium Du-
chowne Zgromadzenia Księży 
Misjonarzy, Urszula Krzyżewska,  
s. Bożena, Księża Misjonarze - Kle-
parz, ks. Józef Łucyszyn;
Krosno: Jerzy i Maria Bałuka;
Krzeszowice: Bożena Klatecka,
Dorota Charyasz, Teresa Bier-
nacka, Vincentinum;
Kunowice: Lucyna i Czesław Bac;

Algrange (Francja): ks. Waldemar 
Krasny;
Białystok: Patrycja Breczko;
Bielsko-Biała: Ryszard Jabło%ski;
Bochnia: Małgorzata /ulikowska;
Brzączowice: Janina Gawęda, Ma-
teusz Cygan, Szymon Szlósarczyk;
Brzeg: Barbara Maszkowska;
Burów: Benedykt Szcz!dała;
Bydgoszcz: Anna Wronczewska, 
Krystyna Szymanowska, Teresa 
Kaczmarek, Elżbieta Wierzbia%ska,  
Krystyna Górna, Krystyna Misterek, 
Lidia Popek, Teresa Pufelska;
Czekanów: Marcin Nowicki;
Dąbrówki Bre(skie: Małgorzata 
Ziobro;
Gilowice: Marek Pawełko;
Głogów: Henryk Kuchaja;
Gozdnica: Parafia św. Wawrzy%ca;
Grodków: Ewa i Marek Buczarscy, 
Jan i Krystyna Sukiennik, Marta Su-
kiennik, Henryk Dróżdż;
Janów: Aniela Bartoszewska;

„Wiadomości Misyjne” docierają do wszystkich Przyjaciół Misji, 
do samych misjonarzy i ich rodzin. Pragniemy, aby za pośred-
nictwem naszego czasopisma misjonarze poznali nazwiska 
tych, którzy wspierają ich swoimi ofiarami i dzięki temu mogli 
wyrazić swoją wdzięczność, o której nieustannie zapewniają, 
poprzez modlitwę w intencji konkretnych osób.

DARCZYŃCY
od 1 X 2019 do 11 II 2020
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Limanowa: Kazimiera Duchnik-Bujak;
Lubawa: Siostry Miłosierdzia;
Łomża: Siostry Miłosierdzia;
Łód): Michał Brudnicki, Sylwia 
Andrzejewska;
Mielec: Danuta Bara;
Myślenice: Władysława i Tadeusz 
Włoch;
Niepołomice: Sławomir Gustaw, 
Adela i Stanisław Waryan;
Nowy Sącz: Stanisław Olszak;
Osiek: Helena Adamczyk;
Ostrołęka: Siostry Miłosierdzia;
Pabianice: Joanna Hiler, Teresa 
Witusik-Skubiszewska, Daniela 
Otoma%ska, Ewa Wypych, Ja-
dwiga Metler, Krystyna Hiler, Ste-
fan Stankiewicz;
Piekary: Irena Olszewska;
Pozna(: Anna Wałęsiak, Małgo-
rzata Słodowa-Hełpa;
Radziądz: ks. Krzysztof Bartoszek;
Rogów: Sławomir Lazar;
Ruda Śląska: Anna Szyma%ska;
Rzeszó: Marta Simoni-Gałuszka;
Sandomierz: Iwona Flak;
Siennica: Katarzyna Wilk;
Skwierzyna: Stanisława Ulatowska;
Skwierzyna: Teresa Krzemi%ska;
Słubice: Barbara Kliszczak, Kata-
rzyna Boczarska;

Sopot: Ewa Szmytkowska, Halina 
Harasim, Wanda Konopka, Ewa 
Duczy%ska, Ireneusz Wo)niak;
Stojowice: Agata Ptak;
Sulejówek: Marianna Dobosz;
Tarnów: Barbara Kulczyk, Kamil 
Dołowacki, Janina Bł!kała;
Topola Osiedle: Andrzej Dobras;
Trzciel: Stefania Szmyt;
Wadowice: Maria Gracjasz;
Warszawa: Maria Grzeszkiewicz, 
Anna Donner, Barbara Dobro-
wolska, Ewa Filippoto-Turkow-
ska, Małgorzata Czarnecka, Ma-
ria Grzeszkiewicz, Aleksandra Bia-
łous, Krystyna Wituch;
Wilków: Marianna Sobierajska;
Wo l a  F i l i p o w s k a :  Doro ta 
Iskra-Nowak;
Wrocław: Magdalena Laso%, Anita 
Tyszkowska-Grymin i Tomasz Mia-
recki, Kinga Stro%ska, Magdalena 
Laso%, Przyjaciele Misji, Weronika 
Jaskułowska;
Zamość: Józef Szczepanik, Ewa 
Szczepanik-Barczewska;
Zielona Góra: Michał Banaś;
,migród: Konrad Łapczuk, Teresa 
Górna, Zbigniew Wajer;
,ywiec: Alfreda Pilarz.

W każdy drugi czwartek miesiąca o godz. 19:00, 
w naszym kościele seminaryjnym, odprawiamy Mszę św. 

w intencji misjonarzy oraz wszystkich, którzy duchowo i ma-
terialnie wspierają dzieło misyjne naszego Zgromadzenia.

DARCZYŃCY
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